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Czy odbędzie się wkrótce

WIELKOPOLSKI

czteromocarstwowa konferencja?
Niedwuznaczne poparcie USA dla Izraela

Sekretarz generalny ONZ U Thant udał się w czwartek 
rano w drogę powrotną z Kairu do Nowego Jorku via
Rzym.
Przed odlotem U Thąnt o- 

świadczył: „moje rozmowy by­
ły bardzo serdeczne. Spotka­
łem się z bardzo gorącym przy 
jęciem ze strony prezydenta 
Nasera, ministra spraw zagra­
nicznych Mahmuda Riada oraz 
przywódców ZRA. Obecnie 
sporządzę raport; który przed­
łożę Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ”.

U Thant w odpowiedzi na 
pytanie oświadczył, że nie pla­
nuje powtórnej wizyty w Ka­
irze.

29 bm.-plenum 
CRZZ

29 bm. odbędzie się XXII 
plenarne posiedzenie CRZZ.

Porządek dzienny obrad prze 
widuje przyjęcie projektu tez 
Centralnej Rady do uchwały 
VI Kongresu Związków Zawo 
dowych oraz zatwierdzenie 
sprawozdania z wykonania 
budżetu CRZZ za 1966 r.

PAP

Żegnając U Thanta, minister 
spraw zagranicznych ZRA o- 
świadczył: „przyjęliśmy ser­
decznie sekretarza generalne­
go ONZ. Byliśmy bardzo za­
dowoleni mogąc go gościć u 
nas i rozmawiać z nim”. Rzecz 
nik rządu ZRA oświadczył, że 
U Thant nie skrócił swojej wi­
zyty w Kairze, ale zakończył 
swe rozmowy i pragnął jak 
najszybciej powrócić do Nowe­
go Jorku.

Według AFP, U Thant po­
stanowił także odwołać roz­
mowę, jaką miał odbyć na lot 
nisku w Rzymie z włoskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Fanfanim.

tek AFP z 
Francji w 
Geofroy de 
kretarzowi

Gratulacje 
dla J. Broz-Tito

Sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka i przewodniczą­
cy Rady Państwa PRL Ed­
ward Ochab przesłali depeszę 
gratulacyjną do przewodni­
czącego Związku Komunistów 
Jugosławii, prezydenta SFRJ
Josipa Broz Tito w związku 
75 rocznicą lego urodzin.

z

Tragiczna sytuacja 
greckich więźniów

O tragicznej sytuacji greckich 
więźniów politycznych i ich ro­
dzin złożył relacje członek Fran­
cuskiego Towarzystwa Pomocy 
Narodowej. Wchodzi on w skład 
delegacji tego towarzystwa, która 
odwiedziła niedawno Grecję.

Rodziny więźniów politycznych 
—- stwierdził on — nie wiedza nic 
o losach swych najbliższych. Każ­
dego dnia nolicja przeprowadza 
nowe aresztowania. Wśród aresz-
towanych znajdują 
którzy oozbawieni

się chorzy, 
sa lekarstw.

oraz inwalidzi. Przeprowadził on 
rozmowę z przedstawicielem Mię­
dzynarodowego Komitetu Czerwo­
nego Krzyża, któremu udało się 
sfotografować grupę tych nieszczę 
snych ludzi, i który w ubiegłym 
tygodniu odwiedził wyspę Yaros. 
Znajduje się tam obóz koncentra­
cyjny. w którym więźniowie po­
zbawieni byli wody. Dostarczana 
ona jest na wyspę statkami, a z 
powodu złej poeody dostawy te 
były uniemożliwione.

Więźniowie trzymani w kazama 
tach służby bezpieczeństwa w 
Atenach sa bici I torturowani. 
Aby złamać ich fizycznie i moral­
nie, trzymani sa w tak ciasnych 
celach że nie mogą nawet usiąść.

Francuskie Towarzystwo Pomo­
cy Narodowej rozpisało zbiórkę 
składek na nomoc materialna dla 
greckich więźniów politycznych.

PAP

Do Kennedyego strzelano 
kolami dum dum

Prokurator Nowego Orleanu 
Jim Garrison w wywiadzie o- 
publikowanym we wtorek o- 
świadeżył. że prezydent Ken­
nedy zamordowany został ku­
lami dum dum (zakazanym5 
przez Konwencję Genewską). 
Do prezydenta strzelano o- 
gniem krzyżowym z trzech 
punktów. Garrison nonownie 
stwierdził, że Oswald nie od­
dał w dniu zamachu nawet 
jednego strzału. (PAP)
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Francja oficjalnie zaproponowa­
ła na czwartek zwołanie konferen­
cji przedstawicieli czterech wiel­
kich mocarstw w celu przedysku­
towania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Jak informuje w czwar

YHatkl

CAF — fot. Miedza

ww
Wyścig PaKofU'

Wspaniały sukces 
piątki Polaków

Polewiak drugi na mecie w Pradze
XX Wyścig Pokoju Warszawa — Berlin — Praga orga­

nizowany przez redakcje „Trybuny Ludu”, „Neues Deutsch- 
land” i „Rude Pravo”, zakończył się wspaniałym sukcesem 
drużyny Polski, która zajęła pierwsze miejsce. Najlepszym 
kolarzem w klasyfikacji indywidualnej okazał się Belg 
Marcel Maes. Ostatni etap z Hradec Kralove wygrał Hans 
Tesselaar, który na mecie wyprzedził Czesława Polewiaka.

Na starcie do ostatniego 
etapu stanęło 84 kolarzy, z 120 
którzy wyruszyli z Warszawy. 
Mieli oni do pokonania od­
ległość 147 kilometrów. Po­
czątkowo etap z Hradec Kra- 
love do Pragi miał mieć dłu­
gości 131 km ale potem ze 
względu na roboty drogowe 
musiano go przeprowadzić in­
ną dłuższą trasą. Pogoda nie 
sprzyjała tym razem zawod­
nikom. Było zimno i wiał ostry 
przeciwny wiatr.

Już na pierwszych kilo­
metrach zanotowaliśmy kilka­
krotnie próby ucieczek, ale 
bez większego powodzenia. 
Polacy bardzo starannie pilno­
wali swoich najgroźniejszych 
konkurentów reprezentantów 
NRD, którzy mieli przecież do 
Polski straty zaledwie 59 sek. 
Poza tym w peletonie jeszcze 
dwóch zawodników bacznie 
pilnowało się nawzajem. Byli 
to Niemiec Daehne i Węgier 
Juszko, prowadzący w klasy- 
syfikacji na najaktywniejsze­
go kolarza Wyścigu. Na pierw 
szym lotnym finiszu w Pardu­
bicach, gdzie zwyciężył Anglik 
Bilsiand przed Duńczykiem

rij Pomianów. Pociągnął za 
sobą Hansa Tesselaara (Ho­
landia), Atanasa Sawczewa i 
Czesława Polewiaka. Pogoń za 
uciekinierami powiodła się i 
na ulice Pragi prowadząca 
piątka (Czianliew nie wytrzy­
mał tempa i został w tyle) 
wjechała razem z przewagą 3 
min. 13 sek. nad zasadniczą 
grupą.

Tuż przed stadionem kilka 
metrów przewagi zyskał Hans 
Tesselaar i jako pierwszy wje­
chał na stadion. On też został 
zwycięzcą ostatniego w tego-

Magiera - III miejsce

Pedersenem, reprezentant
NRD Daehne był trzeci i zdo­
był 1 punkt.

Na 50 km od 
upadek miał 
wrócił się na 
zmienić rower

startu przykry 
Magiera. Wy- 
szosie, musiał 
i potem przez Biawdzin

VI miejsce
Kegel

XII miejsceLondynu, ambasador 
stolicy W. Brytanii. 
Courcel doręczył se­

generalnemu
Office, Paulowi Gore — 
dcmarche w tej sprawie.

Foreign 
Booth 

■. iden-
tyczne demarche przekażą am­
basadorzy Francji w Moskwie i 
Waszyngtonie rządowi ZSRR i 
Stanów Zjednoczonych. Według 
informacji z miarodajnych źródeł 
— pisze korespondent AFP — nie

Dokończenie na str. 2

Sesja poświecona 
twórczości L. Staffa
W tym roku mija 10 lat od

śmierci Leopolda Staffa.
związku z tym 25 bm.

W 
w

Skarżysku Kam. odbyła się se 
sja popularno-naukowa, po­
święcona życiu i twórczości 
poety.

Tego samego dnia zakłado­
wemu Domowi Kultury w 
Skarżysku Kam. nadano imię 
poety. Otwarta też została wy 
stawa pt. „Leopold Staff w na 
szym mieście”. Przed obelis­
kiem z tablicą pamiątkową — 
koło domu, w którym w 1957 
r. zmarł Leopold Staff przed­
stawiciele społeczeństwa złoży 
li kwiaty. (PAP)

27 bm. - święto pracowników 
czarnej sztuki

W ostatnią sobotę maja ponad 40-tysięczna rzesza druka­
rzy obchodzić będzie po raz czwarty swoje święto. W Łodzi 
odbędzie się tego dnia centralna akademia, podczas której 
wyręczone zostaną zasłużonym drukarzom odznaczenia pań­
stwowe, a wyróżniającym się zakładom — sztandary i pro­
porce przechodnie.
O aktualnych problemach, 

potrzebach i perspektywach 
rozwoju drukarstwa, którego 
historia liczy w Polsce 500 lat, 
poinformował w środę dzienni 
karzy przewodniczący ZG. Zw. 
Zaw. Pracowników Poligrafii 
— Jerzy Cichoński. W konfe­
rencji wziął również udział 
wiceprezes ZG RSW „Prasa” 
— Edmund Król, oraz przed­
stawiciele przemysłu poligra­
ficznego.

Obecnie przemysł poligraficz 
ny dysponuje ponad 600 dru­
karniami, zatrudniającymi po 
nad 40 tys. osób. Zakłady te 
wyprodukowały w ub. roku 
ponad 101 min. książek, 1.828 
min gazet i blisko 600 tys. — 
czasopism. Planuje się, że do 
1970 roku produkcja książek 
wzrośnie o 65 proc., gazet o 24 
proc., a czasopism o 30 proc.

Do największych bolączek 
przemysłu poligraficznego, o- 
bok niewystarczającej ciągle 
jeszcze liczby drukarni, maga 
zynów, należy m. in. przesta­
rzały park maszynowy. W bie 
żącej 5-Jatce przemysł połlgra 
ficzny otrzyma nowe zakłady.

Ulgi podatkowe dla rolników
Korzystne zmiany, rozszerzające ulgi inwestycyjne dla

niektórych gospodarstw 
czadach — wprowadza 
sów.

Rolnikom, kupującym

na ziemiach zachodnich i w Biesz- 
nowe zarządzenie Ministra Finan-

Podpisanie 
układu zbiorowego 
pracy dziennikarzy 

24 bm. w siedzibie Zarządu 
Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Książki, 
Prasy i Radia podpisany został 
nowy układ zbiorowy pracy 
dziennikarzy. Układ podpisali: 
przewodnicząca ZG Związku — 
Wisła Pankiewicz, prezes ZG 
RSW „Prasa” — Tadeusz Ga­
liński, wiceminister kultury i 
sztuki — Kazimierz Rusinek, 
wiceprezes Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji — Henryk 
Werner, redaktor naczelny

go-
spodarstwa podupadłe lub o- 
siedlającym się w wojewódz­
twach zachodnich i w Biesz­
czadach, przyznano ulgi w wy 
sokości 50 proc, kosztów bu­
dowy lub remontu obiektów 
w tych gospodarstwach. Jak 
wiadomo gospodarstwa te za­
kupują przeważnie młode 
małżeństwa, które mają po­
ważne trudności w początko­
wym okresie urządzania się 
„na nowym”.

Wprowadzono również inną 
■ zmianę; dotychczas Ulgi sto­
sowano, potrącając odpowie­
dnie sumy z podatku grunto*- 
wego, a częściowo z należno­
ści Państwowego Funduszu 
Ziemi. Obecnie można będzie 
je potrącać również z opłaty 
melioracyjnej, a jeśli grunty 
były zakupione bez budyn­
ków lub z niekompletnymi bu 
dynkami — także z rat, spła­
canych za kupione gospodar-

stwo. Dzięki temu rolnicy u- 
zyskują możność szybszego 
wykorzystania ulgi.

Drugie zarządzenie Mini­
stra Finansów, st^warza rol­
nikom zachętę do zagospoda­
rowywania gorszych gruntów 
oraz do wymiany ziemi, poło­
żonej w „szachownicy” na 
zwarty obszar wydzielony z 
państwowych gruntów. Gospo 
dąrstwa, które wymienią zie­
mię, mogą korzystać ze zwo­
lnienia od podatku gruntowe­
go przez jeden rok, jeśli o- 
trzymane grunty były uprze­
dnio zagospodarowane. a 
przez okres 3 lat — gdy leża­
ły odłogiem.

Rolnicy, którzy przejmą, w 
zagospodarowanie grunty Pań­
stwowego Funduszu Ziemi VI 
klasy, będą korzystać ze zwol­
nień od podatku gruntowego 
przez okres 5 lat, a nie, jak 
dotychczas, przez 3 lata

PAP

PAP Michał 
GZP WP gen. < 
banowicz oraz 
wydawnictw: 
„Epoka” i Pax.

Hofman, szef 
dyw. Józef Ur- 
przedstawiciele

Prasa ZSL,

długie kilometry samotnie go­
nił czołówkę, składającą się z 
około 40 zawodników. Kilka­
naście kilometrów dalej do 
przodu wyskoczyło dwóch ko­
larzy. Byli to Bułgar Kiril
Czlianliew Czechosłowak
Jan Miloslav Novak. Ta dwój­
ka szybko uzyskała około 300 
metrów przewagi i przez dłuż­
szy czas prowadziła wyścig. 
Rozegrali oni pomiędzy sobą 
walkę na drugiej lotnej pre­
mii. Wygrał Bułgar a Novak 
był drugi. Na trzecim miejscu 
uplasował się Anglik Geoffrey 
Wiles, który przyprowadził 
wielką grupę kolarzy. Ponie­
waż w pierwszej trójce na dru 
gim lotnym finiszu nie było 
Węgra Juszko, przegrał on 
walkę o fioletową koszulkę
najaktywniejszego kolarza
Wyścigu. Zdobył ją zawodnik 
NRD Daehne.

Na około 40 km przed metą 
w pogoń za uciekającą dwój­
ką ruszył zawodnik ZSRR Ju-

Piłka nożna
I LIGA

Zagłębie — Zawisza 
Górnik — ŁKS 
Szombierki — Wisła 
Cracovia — Śląsk 
Pogoń — GKS

II LIGA

Polonia — Olimpia 
Lotnik — Garbarnia 
Hutnik — Gwardia 
Górnik — Warmia 
Lechia — Thorez 
Unia — MZKS

4:0
1:0

1:0
0:1

(1:9) 
(0:0) 
(2:0) 
(0:0) 
(0:0)

1:3 
0:0 
0:0
4:3

5:0

(!:•)

(1:3)
(1:0)
(3:0)

LIGA MIĘDZYWOJEWÓDZKA
Polonia — Arkonia 0:2
Warta — Bałtyk 3:0
Calisla — Zawisza h 1:1
Polonia Gd. — Budowlani 1:1

Czechowski
XVII miejsce

Polewiak 
XV miejsce

rocznym wyścigu XVI etapu. 
Za jego plecami walczyli o 
drugie miejsce Polewiak i 
Sawczcw. Lepszym sprinterem 
okazał się Polak i jako drugi 
przejechał linię mety. Saw- 
czew zajął trzecie miejsce, Po­
mianów czwarte, a Novak pią­
te, 3,13 min. później wjechała 
na stadion wielka grupa ko-

Dokończenie na str. 2

Festiwal Filmów
Amatorskich w Pile

W dniach od 26—28 maja br. odbędzie się w Pile Ogólno­
polski Festiwal Filmów Amatorskich, poświęcony ziemiom 
zachodnim i północnym. Współorganizatorami jego są: De­
partament Pracy Kulturalno-Oświatowej i Bibliotek Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Federacja Amatorskich Klubów
Filmowych, Rada Naczelna TEZZ, Wydział 
dium WRN w Poznaniu, Prezydium MRN 
„Rondo” Pilskiego Domu Kultury.

Filmy oceniać będą jurorzy: 
prof. Jan Jacoby, Witold Skra 
balak, doc. dr Andrzej Kwi- 
lecki, redaktor Wiktor Ostrów 
skl, Kazimierz Marcinkowski, 
Jerzy Trungwalter i Irena 
W achowska.

Festiwal rozpocznie się 26 maja 
br. o godz. 10.30 w sali klubowej 
PDK spotkaniem władz miejskich 
i Komitetu Organizacyjnego z 
dziennikarzami i uczestnikami Fe­
stiwalu. O 14.30 nastąpi w hallu 
PDK otwarcie wystaw fotograficz­
nych: „Kamienie mówią” J. Milki 
i „Piła w fotografii” zespołu foto­
grafików PDK. O 15.00 uroczyste 
otwarcie Festiwalu i I projekcja 
filmów; II projekcja odbędzie się 
o 19.00. O tej samej godzinie od­
będzie się w klubie NOT PPN 
przy ul. 14 Lutego spotkanie z ko­
respondentem Polskiego Radia Te­
lewizji w Berlinie Edmundem Męc 
lewskim, a o 22.00 spotkanie to­
warzyskie uczestników Festiwalu 
w PDK.

W dniu następnym W. Skroba- 
lak poprowadzi zajęcia seminaryj- 
ne,w sali klubowej PDK po czym 
ruszy wycieczka autokarami dla 
uczestników Festiwalu po regionie 
nadnoteck5m. Ostatnia projekcja 
rozpocznie się o is.oo. O 21 no bo- 
wić sie beda uczestnicy Festiwalu 
na wieczorze taneczno-rozrywko-

wym w nowej 
mos”.

Kultury Prezy- 
w Pile i AKF

restauracji „KOS'

28 maja o godz. 10.30 wystąpią 
w sali widowiskowej PDK zespoły 
tegoż Domu Kultury w koncercie 
„Pila w poezji i piosence”, a o 
11.00 nastąpi tam ogłoszenie wyni­
ków Festiwalu, wręczenie nagród, 
wyróżnień i dyplomów, pokaz na­
grodzonych filmów i zamknięcie
Festiwalu. K. C.

Z dużej chmury 
mały deszcz

Zakłady Odzieżowe „Wólczan- 
ka” wystawiły w lutym, a 'po­
tem na targach „Wiosna 67”, cie­
kawą kolekcję sportowych koszul 
i innych letnich wdzianek mę­
skich. Oferowano 850 tys. koszul 
i wdzianek z produkcji modelo­
wej. „Wólczanka” otrzymała łącz 
ne zamówienia na ok. 400 tys. 
koszul i wdzianek, które miały 
być dostarczone do 15 czerwca 
br. i stać się „gwoździem” se­
zonu.

Niestety, zamówienie to zreali­
zowane zostanie zaledwie v« po­
łowie. 20 najbardziej atrakcyj­
nych wzorów w ogóle nie weszło 
do produkcji. (PAP)



Prawie 15 min, zł oszczędności w 1966 r,

„Stomil" w krajowej czołówce 
racjonalizatorów produkcji

Spotkanie
i konsulem ZSRR 

w Słupcy

Nalot na Hanoi w okresie rozejmu?
Polskie MSZ protestuje przeciwko poszerzaniu wojny

Prawie 15 min zł oszczędności uzyskano w ubiegłym roku, 
dzięki zastosowaniu rozmaitych pomysłów racjonalizator­
skich w Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil”. Zgło­
szono ogółem 207 projektów, których przeciętna wartość 
znacznie przekroczyła średnią krajową.

Efekty te przyniosły Zakła­
dom pierwsze miejsce w prze­
myśle gumowym w dziedzinie

Oficer USA 
poprosił o azyl 

na Kubie
Agencje zachodnie informują, że 

major Richard Harwood Pearce 
z armii amerykańskiej poprosił o 
azyl nolityczny na Kubie. R. H. 
Pearce przyleciał na Kubę w nie­
dzielę wraz z 4-letnim synem lek­
kim samolotem ..Cessna” i wylą­
dował na lotnisku „Libertad” ko­
ło Hawany.

36-letni major Pearce był adiu­
tantem gen. Thomasa W. Dunna, 
dowódcy 4 armii USA w Teksasie. 
Lotnictwo amerykańskie prowa­
dziło poszukiwania kiedy m'ajor 
odleciał w hiedzielę z Florydy.

Według tych samych źródeł, 
władze kubańskie udzieliły azylu 
R. H. Pearce’owi. (PAP)

wynalazczości pracowniczej. 
Pozwoliły także na realizację 
zobowiązań uzyskania w la­
tach 1966—70 dodatkowych o- 
szczędności, podjętych na apel 
Jeleniogórskich Zakładów Ce­
lulozy i Włókien Sztucznych 
im. Klementa Gottwalda.

Wysiłki „stomilowskich” ra 
cjonalizatorów zmierzały prze 
de wszystkim w kierunku u- 
nowocześniania i mechaniza­
cji procesów produkcyjnych.

W ramach obchodów 50 rocz 
nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej od 
było się w Słupcy uroczyste 
spotkanie konsula ZSRR S. 
Kolaskina z aktywem politycz 
no-gospodarczym powiatu.

W godzinach rannych Kon­
sul zwiedził szkoły średnie 
Słupcy. Serdeczne powitanie 
zgotowała Konsulowi młodzież 
Liceum Ogólnokształcącego, w 
której imieniu przemówił dy­
rektor J. Rybicki. Uczniowie 
wręczyli gościowi wiązanki 
kwiatów, a zespół szkolny za­
prezentował kilka wierszy o- 
raz piosenek radzieckich i poi 
skich.

Przebywający obecnie w Hanoi zastępca redaktora na­
czelnego Japońskiej Agencji Prasowej Kyodo Tsushin, Yas- 
masa Ohta w kolejnej korespondencji podał, iż we wtorek, 
w okresie 24-godzinnego rozejmu z okazji rocznicy urodzin 
Buddy, w Hanoi ogłoszono alarm i słychać było kanonadę 
dział przeciwlotniczych.

nych w dziedzinie eskalacji a- 
gresywnej wojny w Wietna­
mie.

Złożono protest przeciwko
bombardowaniom
mieszkaniowych Hanoi

dzielnic
w

OFICJALNIE
KTO BY POMYŚLAŁ?

Humorystyczny rząd Rzeczy­
pospolitej Emigracyjnej, urzę­
dujący w paru londyńskich re 
stauracjach, ciągle jeszcze wy 
kazuje swoją obecność na 
„międzynarodowej arenie po­
litycznej”. Żałosnymi już co
prawda szczątkami 
„przedstawicielstw 
tycznych”. Na placu 
zostało bowiem 
dwóch, czy trzech 
„ambasadorów” —

swoich 
dyploma- 
boju po- 
zaledwie 
bodajże 

m. in. w
Watykanie i Madrycie. No, cóż 
każdy ma prawo mieć jakie­
goś konika. Mają go więc 
także londyńscy fantaści. Na
hobbystę i maniaka na 
zresztą świecie patrzy 
niejakim pobłażaniem.

Co może jednak robić 
basador” emigracyjny i

całym 
się z

: „am- 
np. w

pięknej hiszpańskiej stolicy — 
Madrycie (jest nim, zdaje się 
hr. Potocki)? Chociaż „urzę­
duje”, a na jego siedzibie 
znajdują się wszelkie akceso­
ria, znamionujące „przedsta­
wiciela dyplomatycznego” (fla 
ga, godło itp.), pan „ambasa­
dor” na zbyt ciężką orkę na­
rzekać nie może. Pracy nie 
ma wiele. Ani u siebie, ani na 
zewnątrz. Z reguły nikt go 
już dziś nigdzie nie zaprasza. 
Ńa dyplomatycznych przyję­
ciach brak jest fotela, który 
by mógł zająć. Pozostają mu 
tylko co najwyżej przyjęcia 
:m!eninowe swoich bliskich 
znajomych.

Nie można powiedzieć, aby 
go nikt w ogóle nie odwie­
dzał. Przybywają doń np. kup 
cy hiszpańscy, którzy pragną 
handlować z Polską. Zwabiła 
ich flaga polska, więc przy­
chodzą, nie bardzo orientując 
się w niuansach politycznych. 
I trzeba lojalnie przyznać, nie 
odchodzą z pustymi rękoma. 
Pan „ambasador” kieruje ich 
bez kompleksów do przedsta­
wicielstwa handlowego, ...Pol­
ski Ludowej, mieszczącego się 
również w Madrycie.

Jak z tego widać, natura 
jest silniejsza od ciągot emi­
gracyjnych. Ciągnie więc wil­
ka do lasu, (jm)

Wenezuela 
oskarża Kubę

W Waszyngtonie odbyło się
tajne posiedzenie komitetu o- 
gólnego rady Organizacji 
Państw Amerykańskich zwo­
łane na żądanie Wenezueli. 
Według informacji, jakie prze 
dostały się do prasy, delegat 
wenezuelski oskarżył Kubę o 
„agresję” przeciwko jego kra­
jowi.

Stany Zjednoczone — pisze 
dziennik „Baltimore Sun” — 
poinformowały już prezydenta 
Wenezueli Raula Leoni, że u- 
dzielą poparcia wszelkim po­
sunięciom, jakie Wenezuela u-
waża koniecżne podjąć
przeciwko Kubie Z wyjątkiem 
inwazji na wyspę. (PAP)
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Miały także 
zwiększenie 
cy. poprawę 
i warunków

na celu dalsze 
wydajności pra- 

jakości produkcji 
BHP. Wielomilio

nowe korzyści przyniosły udos 
konalenia wprowadzone m. in. 
przez inż. Tadeusza Ochowia- 
ka i Władysława Boruczkow- 
skiego w dziedzinie tzw. kon­
fekcji opon samochodowych, 
oraz projekty Stefana Nowa­
ka i Antoniego Nowackiego 
podnoszące wvdajność produk 
cji i ograniczające koszty in­
westycyjne.

Analiza ruchu wynalazcze­
go w „Stomilu” od kilku lat 
wykazuje wzrost aktywności 
pracowniczej. Rośnie liczba 
zgłoszonych projektów; ale je 
dnocześnie rosną zaległości w 
ich realizacji. Przyczyna tkwi 
przede wszystkim w ograniczo 
nych możliwościach przerobo­
wych zakładu jeśli chodzi o 
wykonywanie urządzeń proto­
typowych i zbyt długim okre 
sie prób i badań, które prze­
chodzą poszczególne projekty 
w fazie eksperymentowania.

W celu usprawnienia tych 
procesów powołano w „Storni 
lu” m. in. Biuro Konstrukcyj­
ne Wydziału Mechanizacji. Po 
zwoli to na szybszą ocenę zgło 
szonych projektów i opracowa 
nie potrzebnej dokumentacji. 
Konieczne jest również prze­
badanie dotychczasowych wy 
ników uzyskanych w dziedzi­
nie racjonalizacji, co umożli­
wi bardziej szczegółowe sfor-

W godzinach popołudnio­
wych Konsul zwiedził Zakła­
dy Przemysłu Ziemniaczanego 
i GS Strzałkowo. Następnie w 
sali KP PZPR odbyło się spot 
kanie Zarządu Powiatowego 
TPPR i aktywu społeczno-poli 
tycznego powiatu z Konsulem.

(tor)

Czy odbędzie się 
konferencja?
Dokończenie ze str. 1 

sprecyzowano jeszcze daty i miej­
sca ewentualnego spotkania i nie 
zaproponowano konkretnie, na ja-
kim szczeblu miałaby się 
taka konferencja. Na razie 
przede wszystkim o zgodę 
zasady odbycia konferencji 
mocarstwowej.

odbyć 
chodzi 
co do 

cztero-

Jak się twierdzi, de Courcel 
udzielił przedstawicielowi Foreign 
Office wyczerpujących wyjaśnień 
na temat stanowiska rządu fran­
cuskiego wobec sytuacji na Bli­
skim Wschodzie.

Korespondent nie był w sta­
nie stwierdzić, czy był to na­
lot na Hanoi lub jego okolice, 
czy też strzelano do samolo­
tów zwiadowczych.

Sajgoński korespondent Reu 
tera donosi z kolei, że ame­
rykański rzecznik wojskowy 
odpowiedział wymijająco na 
pytanie czy w ciągu 24-godzin­
nego rozejmu samoloty USA 
nie bombardowały Północnego 
Wietnamu. Oświadczył on je­
dynie, iż normalne operacje 
bojowe rozpoczęły się o godz. 
0.01 w środę.

W okręgu Nam Bo w Wiet­
namie Południowym partyzan 
ci — jak podaje VNA, powo­
łując się na Agencję „Wyzwo 
lenie” — wyeliminowali z wal 
ki 1130 amerykańskich i saj- 
gońskich żołnierzy i oficerów 
w okresie od 23 kwietnia do 8 
bm. Zniszczono lub uszkodzo­
no w tym czasie 63 amerykan 
skie czołgi i transportery 3- 
pancerzone.

Agencje zachodnie informu­
ją, że w środę tuż po północy 
samoloty amerykańskie przy­
stąpiły do bombardowania 
różnych obiektów w DRW. 
Jednym z celów nalotów był 
dworzec kolejowy w Thai 
Nguyen odległy 60 km od Ha­
noi.

Agencje piszą, że dworzec 
ten odgrywa doniosłą rolę w 
zaopatrywaniu w materiały

mułowanie 
dotyczących

założeń i planów

Przewidują one 
roku uzyskanie 
nomicznych w

wynalazczości, 
w bieżącym 

efektów eko- 
granicach 5

min zł. Osiągnięcie tego bę­
dzie możliwe jeśli zgłoszonych 
zostanie co najmniej 160 wnio 
sków i projektów racjonaliza­
torskich. Praktyka lat ubieg­
łych i dotychczasowa liczba 
zgłoszeń stwarzają jednak i 
tym razem pomyślne perspek­
tywy planowej realizacji za-
mierzonych zadań. (jw)
mnininiiiminii nniiimiiiiiiiniim ninninni

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

W środę 24 bm. w późnych 
godzinach nocnych czasu war- 
szawskiego Rada Bezpieczeń­
stwa ONZ bezterminowo od- 
rcczyła dalszą debatę nad sytu 
acją na Bliskim Wschodzie.

Dziennik „Prawda” stwierdza w 
czwartkowym artykule wstępnym, 
że Stany Zjednoczone gotowe są 
włączyć się do konfliktu blisko­
wschodniego, przy użyciu siły. Ko­
mentator „Prawdy”, Oleg Skałkin 
pisze, że w momencie kiedy na­
pięcie na granicy syryjsko-izrael- 
Skiej osiągnęło niebezpieczny po­
ziom, Stany Zjednoczone niedwu 
znacznie proklamowały swoje po­
parcie dla Izraela, jak gdyby je­
dynie czekały na taką okazję. 
USA usiłują także spopularyzo­
wać propozycję wysłania „innych
wojsk” do strefy 
wycofanych sił

O jakie „inne
dzi zapytuje

Gazy, na miejsce 
zbrojnych ONZ. 
wojska” tu cho- 
komentator. Nie

mogą ujść uwadze manewry VI 
floty USA we wschodniej części 
Morza Śródziemnego, noszące cha­
rakter pogróżki — naznacza 
„Prawda” Dziennik przypomina 
ostrzeżenie rządu radzieckiego, że 
ZSRR wraz ze swymi sprzymie­
rzeńcami zdecydowanie przeciw­
stawi się wszelkiej agresji w tym 
rejonie. (PAP)

Korespondencja „Interpress" z Bonn

Oburzający wyrok w
Przed sądem przysięgłych we Frankfurcie nad 

Menem zapadł znowu jeden z tych wyroków, któ­
re urągają poczuciu sprawiedliwości i budzą pro­
testy i oburzenie światowej opinii publicznej. Ale 
publiczność na sali przyjęła go burzliwymi, długo 
nie milknącymi oklaskami. Sąd uniewinnił trzech 
hitlerowskich lekarzy, współodpowiedzialnych za 
wymordowanie w ramach hitlerowskiej akcji eu 
tanazji 60—80 tysięcy osób umysłowo chorych.

Oskarżeni: ginekolog dr Aąuilin Ullrich ze Stutt­
gartu, ginekolog dr Heinrich Bunke z Celle oraz 
internista dr Klaus Endruweit z Betrum, opuścili 
salę sądową i mogą dalej wykonywać swój zawód, 
mimo iż w toku 9-miesięcznej rozprawy dowie­
dziono im współudział w masowych mordach.

Prokurator Johannes Warlo, domagał się dla 
Ullricha 8, dla Bunkego — 7 i dla Endruweita — 
4 lat więzienia.

Wszyscy trzej oskarżeni zgłosili się ochotniczo 
do kierowanej przez osławionego prof. Heyde 
alias Sawade, zbrodniczej akcji eutanazji, zakon­
spirowanej kryptonimem „aktion t-4”, i byli w 
latach 1940—1941 zatrudnieni, jako lekarze-asystenci 
w zakładach Brandenburg, Bernburg i Sonnen- 
stein, gdzie mordowano w komorach gazowych 
psychicznie cl»orych, uznanych przez III Rzeszę 
za „niegodnych życia i przynależności do rasy ger­
mańskiej”.

Tylko jeden z oskarżonych, dr Ullrich, przyznał 
w toku procesu, że osobiście obsługiwał komorę 
gazową i uśmiercił około 200 pacjentów. Ponadto 
do obowiązków oskarżonych, którzy działali pod 
fałszywymi nazwiskami, należało ustalenie tożsa­
mości przekazywanych do zakładów chorych, 
sprawdzanie, czy nie znajdują się wśród nich 
przypadkiem dekorowani inwalidzi z pierwszej 
wojny światowej, wypisywanie fałszywych kart 
chorobowych i kłamliwych aktów zgonu oraz wy­
syłanie do rodzin obłudnych listów z wyrazami 
współczucia i pocieszenia. Zwłoki zagazowanych 
palone były na miejscu w piecach krematoryj-

zarówno tamtejszej elektrow­
ni, jak i stalowni.

W Wietnamie Południowym 
bombowce „B-52” zrzuciły swe 
śmiercionośne ładunki w śro­
dę na okręg odległy zaledwie 
20 km od Sajgonu. Bombardo­
wanie przeprowadzono tuż po 
północy.

Polskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wezwało 24 
bm. charge d’affaires a. i. 
USA w Polsce, Waltera Jen- 
kinsa i wyraziło wobec niego 
głębokie zaniepokojenie z po­
wodu nowego poważnego kro­
ku rządu Stanów Zjednoczo-

Gersfenmaier:

Kiesinger powinien 
rozmawiać ze Stophem

Przewodniczący Bundestagu 
Eugen Gerstenmaier wypo­
wiedział się we wtorek wie­
czorem za tym, by kanclerz 
NRF Kurt Georg Kiesinger 
przeprowadził rozmowy z pre­
mierem NRD Willi Stophem. 
Na wiecu wyborczym CDU w 
Lebenstedt koło Salzgitter 
(Dolna Saksonia) Gerstenmai­
er wyraźnie sprzeciwił się jed­
nak uznaniu NRD w jakiej­
kolwiek formie. (PAP)

XX Wyścig Pokoju
Dokończenie ze str. 1 

larzy, gdzie byli pozostali re­
prezentanci Polski.

W klasyfikacji indywidual­
nej i drużynowej nie zaszły po­
ważniejsze zmiany. Jedynie 
Polska powiększyła o 3.13 min. 
swoją przewagę nad NRD. (s)

WYNIKI INDYWIDUALNE
XVI ETAPU

1. H. Tesselaar
2.
3.

5.
G.

POLEWIAK
(Holandia) 

(POLSKA)
Sawczew (Bułgaria) 
— wszyscy z bonifikatą 
Pominow (ZSRR) 
Novak (CSRS) 
Pedersen (Dania)

7. Wiles (W. Brytania)
8.
9.

10.

ii.

Serpenti (Holandia)
Bayani (Algieria) 
Hempsall (W. Brytania) 
— wszyscy
El Gourch (Maroko)

12. Gombert (NRF)
13. Hoffmann (NRD)
14. KEGEL (POLSKA)
15. Daehne (NRD)
16. Nielsen (Dania)
17. Hesse (Holandia)
18. Horton (W. Brytania)

procesie zbrodniarzy

3:29,47
2:30,17
3:30,32

3:30,47

3:34,00

3:34,00

nych. Rodzinom, na żądanie, wysyłano garść po­
piołu, jako „prochy” zmarłego.

W wyniku procesu ustalono — przyjmując naj­
korzystniejsze dla oskarżonych dane minimalne — 
iż Ullrich współuczestniczył w wymordowaniu co 
najmniej 1.800 chorych w zakładzie Brandenburg, 
Bunke co najmniej 4.950 chorych w zakładzie 
Bernburg, Endruweit co najmniej 2.250 chorych w 
zakładzie Sonnenstein.

Sąd stanął na stanowisku, że oskarżeni byli 
„obiektywnie biorąc, mordercami”, z „subiektyw­
nych powodów”, zwolnił ich jednak od winy. 
Zdaniem sądu: „nie można im udowodnić, że zda­
wali sobie sprawę, iż działali przeciwko prawu”. 
„Nie można obalić ich stanowiska, że traktowali 
tę potworną akcję, jako legalną”. I dlatego sąd 
uniewinnił ich od kary.

Tak więc — według sądu frankfurckiego — le­
karz, którego podstawowym obowiązkiem jest ra­
towanie życia, działający pod fałszywym nazwi­
skiem, może uważać tajny, zbrodniczy rozkaz 
„fuehrera” za prawo, masowo mordować chorych, 
fałszować karty chorobowe i akty zgonu, wysyłać 
perfidne listy kondolencyjne do rodzin, uważać, że 
działa legalnie, być nieświadomym zbrodni, su-^ 
hiektywnie niewinnym, wolnym od kary, i godJ 
nym wykonywania zawodu lekarza.

Wyrok sądu przysięgłych jest, albo szczytem 
perfidii i zakłamania, albo dnem upadku spra? 
wiedliwości, albo wyrazem brunatnych poglądów 
politycznych. Być może, wszystkim naraz. Tuż po 
wojnie, zanim kara śmierci została w NRF znie­
siona, za podobną działalność w zakładzie euta­
nazji w Hadamar, skazany został b. lekarz — asy­
stent, Paul Gorgas, na karę śmierci. W 20 lat póź­
niej, sąd przysięgłych we Frankfurcie nad Menem 
zwalnia od kary takich samych zbrodniarzy, tej 
samej rangi, którzy popełnili te same zbrodnie, w 
takich samych zakładach. Czasy się zmieniły...

HENRYK KOLLAT

19. Niemeijer (Holandia)
20. Jezernicky (Węgry) — 

— wszyscy
Polacy: Bławdzin,

3:34,20 
Czechowski

i Magiera sklasyfikowani zostali 
w licznej grupie na 31 miejscu w 
takim samym czasie, jak Peder­
sen.

WYNIKI DRUŻYNOWE
OSTATNIEGO ETAPU

2.

4.
5. 
S
7.
8.
9.

Holandia 
POLSKA 
CSRS 
Bułgaria 
ZSRR
W. Brytania 
Dania 
NRD 
Algieria

10:38,47

19:42,90

10. Węgry
11. NRF/Berlin zach.
12. Belgia
13. Rumunia
14. Jugosławia
15. Szwajcaria
16. Maroko
17. Finlandia 11:22,24

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

XX WYŚCIGU POKOJU

1. Maes (Belgia)
2. Kirilow (Bułgaria)
3. MAGIERA (Polska)
4. Smolik (CSRS)
5. Hoffmann (NRD)
6. BŁAWDZIN (Polska)
7. Hcintz (Francja)
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

Doleżel (CSRS) 
Marks (NRD) 
Sajdhuzin (ZSRR) 
Moiceanu (Rumunia) 
KEGEL (Polska) 
Oeschger (Szwajcaria) 
Mintjens (Belgia) 
POLEWIAK (Polska)

18. Tkaczenko (ZSRR)
17. CZECHOWSKI (Polska)
18. Huster (NRD)
19. Czarnowski (NRF)
20. Sawczew (Bułgaria)

55:23.24 
55:28.33 
55:29.58 
55:30.47 
55:30.51 
55:31.08 
55:32.12 
55:32.45 
55:35.05 
55:37.31 
55:37.48 
55:38.26 
55:39.59 
55:41.21 
55:42.49 
55:42.52 
55:43.00
55:43.17 
55:43.48 
55:47.44

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
XX WYŚCIGU POKOJU

1. POLSKA 166:26,57
2. NRD 166:31,09
3. CSRS 166:38,38
4. Bułgaria 166:47,48
5. ZSRR 166:05,51
6. Belgia 167:10,09
7. NRF/Berlm zach. 167:16,18
8. Jugosławia 167:22,29
9. Węgry 187:25,53

10. Szwajcaria 167:26,15
11. Rumunia 167:26,23
12. Holandia 167:35,46
13. W. Brytania 168:43,59
14. Dania 170:01,15
15. Maroko 170:18,30
17. Finlandia 174:57,05

KLASYFIKACJA 
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO 

KOLARZA

1. Daehne t (NRD)
2. -Tuszko (Węgry)
3. Maes (Belgia)
4. H. Tesselaar 

(Holandia)
5. Pedersen (Dania)

— 28 pkt.
- 27 „
- 25 „
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tym również dzielnicy, w któ­
rej mieszczą się przedstawi­
cielstwa dyplomatyczne i pod­
kreślono, że pełna odpowie­
dzialność za skutki tych bom­
bardowań spada na stronę a- 
merykańską. (PAP)

Znów demonstracje
w Chinach

W dniu 23 bm. przybyli pocią­
giem do Pekinu wydaleni z Mon­
golskiej Republiki Ludowej dwaj 
obywatele chińscy, nauczyciele 
szkoły średniej.. Jak podawała 
Agencja Mongolska Moncame, ich 
działalność w poważnym stopniu 
naruszała zasady porządku pu­
blicznego w MRL. Na dworcu pe­
kińskim nauczyciele zostali owa­
cyjnie powitani. Demonstrujący
tłum otoczył obecnych tym
czasie na dworcu kilku dyploma­
tów mongolskich oraz korespon­
denta Mongolskiej Agencji Pra­
sowej Moncame i obrzucił ich o- 
belgami.

Tegoż dnia wieczorem grupy 
czerwonogwardzistów zaczęły na­
lepiać plakaty i hasła na murza 
otaczającym siedzibę ambasady 
MRL. 24 bm. w godzinach rannych 
rozpoczęła się przed ambasadą 
wroga demonstracja.

Rozlepione w Pekinie gazetki 
ście.me informują, że do stolicy 
Syczuanu przybyła grupa nowych
kierowników prowincji, wyzna-
czonycł* przez KC KPCh. 16 ma­
ja w Czengtu odbył się z tej oka­
zji wiec powitalny. Tego samego 
dnia — informują gazetki ścien­
ne — doszło w tym mieście do 
nowych zaburzeń, w toku których 
straciło życie kilku żołnierzy, któ 
rzy próbowali rozdzielić walczące 
z sobą różne organizacje.

W kilku miejscach śródmieścia 
Pekinu pojawiły się plakaty na­
stępującej treści: „Domagamy się 
ukarania tych ludzi z akademii 
wojskowej, którzy ośmielili się 
wystąpić przeciwko Lin Piao”.

PAP
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PERSPEKTYWY
Małe miasto. To pojęcie 

większości mieszkańców 
stolicy województwa ko 

jarzy się z wyboistym ryn­
kiem, z skromnymi domkami 
i gospodą. Cóż, nie ma dymu 
bez ognia. W międywojennym 
dwudziestoleciu podstawą by­
tu małych miast były drobne 
warsztaty wytwórcze i handel. 
Taki, a nie inny model mia­
steczka wynikał z ówczesnej 
sytuacji ekonomiczno-społecz­
nej kraju (niedorozwój prze­
mysłowy. bezrobocie, mała 
chłonność rynku wiejskiego 
na różnego rodzaju usługi).

Po drugiej wojnie świato­
wej, w warunkach industriali 
zacji i modernizacji rolnictwa, 
małe miasta oczywiście nie by 
ły przygotowane do pełnienia 
funkcji ośrodków usługowych 
ani w strefach rolniczych, ani 
też przemysłowych. Znaczna 
część miasteczek do dnia dzi­
siejszego z roli takiej wywią­
zywać się nie potrafi. Rozwija 
się w tempie niewspółmier­
nym do ogólnego tempa rozwo 
ju kraju. Wszystko to prawda. 
Prawdą jest jednak również, 
że dzisiaj sytuacji małych 
miast nie określa już słowo 
„regres” czy „stagnacja”, lecz 
właśnie „rozwój”.

Ci, dla których miasteczko 
stanowi synonim różnych ne­
gatywnych pojęć zdziwiliby się 
bardzo, gdyby zestawili to, co 
się działo przed rokiem 1939 z 
tym, co się dzieje obecnie w 
takich ośrodkach jak np. Mik­
stat (pow. Ostrzeszów), Pobie­
dziska (pow. Poznań), Pyzdry 
(pow. Września), Zduny i Ko­
bylin (pow. Krotoszyn), Pnie­
wy (pow. Szamotuły), Kłecko 
(pow. Gniezno) i wiele innych.

Mikstat — 1945 to ponad 150 
gospodarstw rolnych, kilka 
prywatnych sklepików i war­
sztatów rzemieślniczych, ce­
gielnia oraz młyn. Urządzeń 
komunalnych nie było.

Mikstat — 1967 jest zelek­
tryfikowany. Są wodociągi i 
kanalizacja. W nowym „Do­
mu Strażaka” mieści się m. in. 
klubokawiarnia i sala widowi­
skowa na 250 osób. Jeden z bu 
dynków został zaadaptowany 
do potrzeb ośrodka zdrowia 
(należy do przodujących w 
Wielkopolsce). Sytuacja miesz 
kaniowa uległa poprawie dzię 
ki budowie pierwszej części o- 
siedla (25 domków jednoro­
dzinnych). W trakcie budowy 
znajduje się spółdzielnia usług 
wytwórczych, obiekty lecznicy 
weterynaryjnej i magazyny 
GS. W planie m. in. moderni­
zacja cegielni, założenie spół­
dzielni mieszkaniowej, budo­
wa przedszkola, pawilonu han 
dlowego i zakładu produkcyj­
nego. Oto efekty sprzężenia fi 
nansowej pomocy państwa z

inicjatywą i gospodarnością 
mieszkańców.

Lokalne inicjatywy były, są 
i będą główną siłą napędową 
aktywizacji miasteczek. Skąd 
więc — zapytują Czytelnicy — 
nazwa naszej kampanii „Szan 
se małych miast?” Otóż w o- 
statnim okresie stworzone zo­
stały warunki pełniejszego, niż

dotychczas, wykorzystywania 
społecznych inicjatyw w zakre 
sie aktywizacji.

I Jedną z dodatkowych 
szans jest fundusz akty 
wizacji małych miast. 

Przeznaczono dla nich (chodzi 
o ośrodki do 5 000 mieszkań­
ców) w planie na lata 1966— 
1970 około 1,5 miliarda złotych 
(w skali ogólnokrajowej). Nie 
jest to fundusz na łatanie 
dziur w budżecie, lecz na two­
rzenie nowych dóbr. Konkret­
niej: chodzi o szybko rentują- 
ce inwestycje produkcyjne i 
usługowe, oparte o miejscowe 
surowce i lokalną siłę roboczą.

Kryteria oceny wniosków o 
przyznanie kredytów z fundu­
szu aktywizacji przewidują 
uwzględnianie w pierwszej ko 
lejności projektów ekonomicz­
nie najbardziej efektywnych. 
A więc coś w rodzaju konkur­
su inicjatyw. Brać w nim u- 
dział może wielu; wygrywają 
tylko najbardziej pomysłowi. 
(Oczywiście trzeba dodać, że 
nie wszystkie miasteczka ma­
ją obiektywne warunki do bu 
dowy zakładów, choćby ze 
względu na brak odpowied­
nich zasobów surowcowych).

H Swego rodzaju uzupeł­
nienie funduszu aktywi­
zacji stanowi, utworzo­

ny na wzór funduszu gromadź 
kiego, fundusz miejski (ze śród 
ków pozabudżetowych). Dzięki 
niemu miejskie rady narodo­
we (w zasadzie miast liczących 
do 10 000 mieszkańców) co ro­
ku dysponować będą około 250 
min zł (w skali ogólnokrajo­
wej). Środki te nie „przepada­
ją” z końcem każdego roku 
(stąd możliwość ich stopnio­
wego gromadzenia z myślą o 
poważniejszej inwestycji), a 
mogą być przeznaczone m. in. 
na dofinansowywanie czynów 
społecznych. I tu znów nasuwa 
się porzekadło — „bez inicja­
tywy ani rusz” — które przed 
kilkoma laty stanowiło hasło

n pimi i
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W tym momencie czuję uderzenie kół o ziemię. Pędzimy 
po szosie. Mijamy rozstawione wzdłuż drogi oślepiające 
oczy reflektorów. Jeszcze sto metrów, jeszcze siedemdzie­
siąt... Koniec pasa zbliża się szybko! Toczymy się wolniej. 
Zostało tylko pięćdziesiąt metrów, trzydzieści, dwadzieś­
cia... Już nie widzę szosy! Widzę noc! Ciągle 
jeszcze toczymy się. Pilot gwałtownie pochyla się, coś 
robi, słyszę zgrzyt. Jeszcze toczymy się. Jeszcze... jeszcze... 
Pilot rzuca się na hamulec. Samolot przechyla się do 
przodu, ogon unosi.

Nagle wszystko zgasło. Otoczyła mnie ciemność. Poczu­
łem, że spadam w dół. Za mną coś uderzyło o ziemię, 
odbiło się od niej, raz drugi, trzeci... Dopiero po chwili 
zdałem sobie sprawę, że trzymam się kurczowo oparcia 
fotela pilota, i że samolot stoi na ziemi. Jacyś ludzie 
podbiegają do nas. Wymachują rękami. Pilot podnosi 
dach kabiny. Wstaję. Oglądam się za siebie. Reflektory 
są za nami. Skończyły się. Stoimy w ciemności, kilka me­
trów przed nami stoi dom. Piętrowy dom z dachem i ko­
minami. A gdzie szosa?... Jest. Skręca w tym miejscu. 
Na południe. Dom stoi właśnie na samym zakręcie.

Pilot wyskoczył. Światła zgasły. Pozostały tylko reflek­
tory jakiegoś samochodu, stojącego opodal. Pilot z ludźmi 
znikł. Zostałem sam. Raz po raz słychać strzały karabino­
we, rzadziej armatnie, od czasu do czasu odzywały się 
serie karabinów maszynowych.

Zacząłem rozglądać się. Wzdłuż szosy, po obu jej stro­
nach, stały ciężarówki. Motorami zwrócone były na szosę. 
To one ją oświetlały. Ciemne ich bryły zasłaniały mi wi­
dok na to, co musiało być za nimi. Ciężarówki pokryte 
były napisami, starannie wykaligrafowanymi białą farbą. 
Pełno też było na nich wykrzykników, długich jak szable, 
i często odwróconych do góry nogami.
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naszej akcji, polegającej na 
ukazywaniu dorobku powia­
tów Ziemi Wielkopolskiej. Do 
robku, powstałego dzięki lokal 
nym inicjatywom.

Inną — wydaje się, nie 
dostatecznie wykorzysty 
waną, mimo uchwały

KERM nr 25/65 — formę akty 
wizacji terenu stanowi deglo- 
meracja. U nas nie brak z jed 
nej strony zakładów, którym 
w Poznaniu ciasno, z drugiej 
zaś ośrodków mających nad­
wyżki siły roboczej i niedosta­
tecznie wykorzystywane obiek 
ty produkcyjne. Od zaradnoś­
ci lokalnych władz zależy prze 
mieszczenie dotychczasowego 
użytkownika i dogadanie się z 
planującym deglomerację za­
kładem pracy.

IW Na przełomie roku 1966 
ly i 1967 nastąpiło ujednoli 

cenie decentralizacji za­
dań i uprawnień na rzecz ma 
łych miast położonych w woje 
wództwie poznańskim. Ogól­
nie rzecz biorąc nie ma już ta 
kich prezydiów MRN, które 
nie przejęły proponowanych — 
w liście Prezesa Rady Mini­
strów (z 15 czerwca 1966) — 
do przekazania im uprawnień 
w zakresie gospodarki komu­
nalnej, ochrony przeciwpoża­
rowej, oświaty, handlu, komu­
nikacji, przemysłu usług i in­
nych dziedzin. Od zasady tej 
istnieją jednak pewne odstęp 
stwa. Tematu tego nie będzie­
my rozwijać, gdyż poświęci­
my mu odrębną publikację. W 
tym miejscu pragniemy jedy­
nie zasygnalizować podniesie­
nie, w wyniku decentralizacji, 
rangi MRN jako gospodarza 
miast, co również nie jest bez 
znaczenia dla przedsięwzięć 
aktywizacyjnych.

Skoro mowa o warunkach 
sprzyjających w Wielkopolsce 
rozwojowi trzeba dodać, że wa 
runki takie stwarzają również: 
zakończenie prac nad ogólny­
mi planami zagospodarowania 
przestrzennego małych miast, 
program rozwoju drobnej wy­
twórczości i usług oraz uwzglę 
dnianie w polityce inwestycyj 
nej niektórych resortów po­
trzeb miast (np. HCP — w Sre 
mie). Krótko mówiąc, otwiera 
ją się perspektywy rozwojo­
we, jakich dotychczas nie by­
ło. Wykorzystanie tych moźli 
wości zależy jednak w decydu 
jącej mierze od inwencji i zaan 
gażowania lokalnych władz i 
samych mieszkańców.

MICHAŁ ŁUCZAK

Fot.: — E. Kitzmann

Przedwczoraj, 24 bm. ogłosiliśmy rezul­
tat Konkursu, „Czy znasz Kraj Rad?”. 
Pierwszą nagrodę — wyjazd na tydzień 

do Moskwy i Leningradu — zdobył w wy­
niku losowania Tadeusz Socha — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Grodzisku Wiel­
kopolskim.

— Czy spodziewał się Pan nagrody?
— Miałem cichą nadzieję, dlatego wysła­

łem rozwiązanie. Lubię brać udział w róż­
nych konkursach, ale jeszcze nigdy nie zdo­
byłem innej nagrody, oprócz książkowych. 
Byłem ogromnie zaskoczony, gdy otrzymałem 
telefon z redakcji „Głosu Wielkopolskiego”. 
Pytano mnie, czy mogę wyjechać do Związ­
ku Radzieckiego w lipcu. Dopiero po dłuż­
szych wyjaśnieniach zrozumiałem, że wygra­
łem główną nagrodę. Nie mogłem jakoś w to 
uwierzyć.

— Jak przyjęło tę wiadomość otoczenie?
— Też, nie wierzyli. Byli tacy koledzy, 

którzy wysłali po kilka listów z odpowie­
dziami, a ja tylko jedną. Żona złożyła mi 
gratulację. Wiedząc, że w lecie zdaję końco­
we egzaminy na Studium Nauczycielskim w

*) Przykłady te zaczerpnęliśmy 
z 12 nr (rok 1966) czasopisma „Go­
spodarka i Administracja Tereno-

Zadna z dotychczasowych 
podróży papieża Pawła 
VI nie wywołała tyle 

głosów krytycznych, tyle za­
strzeżeń i obaw, co wyjazd do 
Fatimy w Portugalii. Wycho­
dziły one oczywiście od kato­
lików szczerze związanych z 
rozwojem nurtu otwartego, 
sprzyjającego zbliżeniu z in­
nymi wyznaniami chrześcijań­
skimi i niechrześcijańskimi, a 
nawet marksistami, zaintere­
sowaniu Kościoła we wspól­
nym rozwiązywaniu proble­
mów trapiących dzisiejszy 
świat.

Papież wybrał się do Fatimy 
z okazji pięćdziesiątej roczni­
cy tzw. objawienia Matki 
Boskiej w tej miejscowości. 
Pięćdziesiąt lat temu trójka 
małych, nie umiejących jesz­
cze czytać ani pisać dzieci 
miała „widzenie” Matki Bo­
skiej, która z kolei miała im 
przekazać niezmiernie ważne 
tajemnice. Ustanowiony został 
i rozwijany pieczołowicie kult 
Matki Boskiej Fatimskiej. 
Wielu katolików nie uznało go 
ani też nie uznało autentycz­
ności objawienia. Kult jednakwa”.

Gdy oczy przyzwyczaiły się do ciemności, między sa­
mochodami dostrzegłem lufy dział. Zwrócone były w nie­
bo. Niedaleko odkryłem grupę dział większych od tam­
tych. Miały bardzo długie lufy, połyskujące w ciemności, 
jakby je co dopiero wytoczono z fabryki. Były to pewnie 
działa przeciwlotnicze, te siedemdziesiąt sześć milimetro­
we, te ze słynnego zgrupowania Skoda, z których republi­
kanie byli tak dumni. Stał też tu wielki jasny samochód 
z czerwonym krzyżem, na pewno autochir, dar przyjaciół 
Hiszpanii. Każda brygada międzynarodowa otrzymała 
niegdyś jeden taki. Miał salę operacyjną, i wszystko, co 
potrzeba.

Przyjrzałem Się uważnie szosie. Jej nawierzchnia była 
nietknięta. Po obu stronach było widać czarne plamy 
dziur i lejów. To pewnie nie wojna ją oszczędziła, lecz 
walczące strony. Musiały strzec jej jak oka w głowie. 
Gdy dobrze przyjrzałem się ziemi po obu stronach, za­
cząłem wyławiać z ciemności coraz to nowe przedmioty. 
Odkryłem jeszcze coś, co rozrzucone było w różnych 
miejscach wzdłuż szosy, tuż przy ziemi, i wyglądało jak 
walec albo koło. Kiedy przyjrzałem się temu lepiej, po­
znałem: były to głośniki. Wszystkie zwrócone w jedną 
stronę — na południe. Przypomniały mi się słynne altaros 
del frente, megafony, o których tyle słyszałem w Szwaj­
carii. Ich głos słychać na odległość dwóch, a w nocy 
trzech kilometrów. Ta broń od razu, gdy tylko mi o niej 
opowiadano, wydała mi się niezwykła: potężna i jedno­
cześnie archaiczna; i romantyczna — jak ta wojna! 
Ostatnia, jakaś cholernie romantyczna wojna, lecz pierw­
sza, w której ludzie biją się o koncepcję ekonomiczną, o 
styl życia, a może wcale nie pierwsza, lecz trwa już, od­
kąd los człowieka na tej ziemi, jego wielkie dumne po­
słannictwo, na dobre zaczęły niepokoić myśl ludzką, od­
kąd jeden spryciarz zaczął na dobre interesować się dru­
gim, i spoglądać łasym okiem przez płot jego domu. 
Wszystko w porządku, stwierdziłem, dobrze, że tak, bo 
z tego wynikł postęp: niezadowolenie jednych, i lęk dru­
gich — stały się jego źródłem.

Megafony, rozrzucone wzdłuż linii frontu, podobały mi 
się. Byłem przekonany, że to one będą bronią przyszłości, 
kiedy zwyciężać będziemy argumentem, myślą, perswazją 
— nie kulą.

C. d. n.
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Rozmawiamy z laareaiem IzonlcarMt 

pi. „Czy znasz Kraj Rad?“

Tadeusz Socha 
pojedzie do ZSRR

Poznaniu, spytała, czy mogłaby pojechać za 
mnie?

— Niestety, regulamin konkursu tego nie 
przewiduje. W końcu jednak wszystko się 
ułożyło, pojedzie Pan w sierpniu po egzami­
nach, a żonie opowie Pan swoje wrażenia.

— Bardzo się cieszę z tej wygranej. Bę­
dzie to moja pierwsza wycieczka zagranicz­
na. A wrażenia opowiem nie tylko rodzinie, 
ale i moim uczniom. Mam nadzieję, że przy­
wiozę sporo ciekawych zdjęć, powiększając 
zbiory swoje i kółka fotograficznego, które 
prowadzę w szkole. Fotografika, oprócz o- 
gródka działkowego, to moje hobby. Myślę 
o założeniu kółka filmowego, ale nie mamy 
kamery.

— Może Pan znów wygra w jakimś kon­
kursie ?

— Wysłałem rozwiązanie konkursu, ogło­
szonego w „Przyjaźni”, gdzie główną nagro­
dą jest kamera filmowa, ale w pozytywny 
rezultat nie wierzę. Za dużo byłoby szczęścia 
na raz.

— Kto wie, to przecież przypadek. W na­
szym konkursie wszystkie trzy główne na­
grody zdobyli nauczyciele. Prawo serii? Nie 
wszystko jednak da się przewidzieć. Wiem 
o tym dobrze, jako matematyk. Jak wynika 
z rachunku prawdopodobieństwa, miałem 
szansę, ale wygrać wśród dwunastu tysfęcy 
kandydatów, to już los szczęścia.

— Oby Panu nadal dopisywało! Życzymy 
jak najwięcej przyjemności i wrażeń podczas 
wyjazdu do Związku Radzieckiego.

(emp)

min nim min min iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii nim nim isiiis smuimii

Fatimska wyprawa papieża
rozwijano wszelkimi sposoba­
mi nadając mu wnet jedno­
znaczny charakter polityczny. 
Matka Boska Fatimska stała 
się niejako patronką i orę­
downiczką najbardziej anty­
komunistycznych sił w Koście­
le. Jedna z tzw. tajemnic obja­
wienia spopularyzowana po 
zwycięstwie Rewolucji Socja­
listycznej w Rosji mówiła o 
konieczności nawrócenia Ro­
sji jako warunku pokoju i 
sprawiedliwości, Bożego ładu 
w świecie.

Dlatego nie przypadkowo 
kult Matki Boskiej Fatimskiej 
rozwijali kapelani w hitlerow­
skim Wehrmachcie zwłaszcza 
zaś w okresie wojny ze Związ­
kiem Radzieckim. Tego rodza­
ju kult miał dawać religijne 
uzasadnienie barbarzyńskiej 
wojnie z ZSRR. Na ziemiach 
okupowanej Polski hitlerowcy 
chętnie przystawali na popu­
laryzację Matki Boskiej z Fa­
timy. Kiedy nie było mowy o 
wydawaniu polskich książek, 
kiedy słowo polskie było tępio 
ne, cenzura okupantów nie 
miała żadnych zastrzeżeń wo­
bec wydawania publikacji po 
polsku o Matce Boskiej z Fa­
timy. Tak np. wiosną 1944 r. 
cenzura Generalnej Gubernii 
podpisała do druku książkę 
anonimowego autora posiada­
jącą niestety również impri- 
matur lwowskiego arcybisku­
pa Baziaka i „nihil obstat” 
kościelnego cenzora we Lwo­
wie ks. B. Szulca. Tytuł książ­
ki: „Ku czci Niepokalanego 
Serca Marii Objawienia Matki 
Bożej w Fatimie i chwila obec­
na”, Lwów 1944. W tej książ- 
czynie autor propagował kult 
Matki Boskiej Fatimskiej, a 
przede wszystkim jej słowa o 
nawróceniu Rosji.

Książka o antykomunistycz­
nej Matce Boskiej była hitle­
rowcom potrzebna szczególnie 
w chwili, kiedy losy wojny 
były przesądzone, kiedy ku 
granicom Polski parły armie 
radzieckie i Wojsko Polskie.

Papież Jan XXIII, kiedy mu 
doręczono tzw. posłanie czyli 
tajemnice objawienia Matki 
Boskiej Fatimskiej — te do­
tąd nieujawnione przeczytał 
je, zalepił w kopercie i nie 
ujawniając ich polecił scho­
wać w watykańskich archi­
wach.

Jednocześnie zwolennicy 
ruchu ekumenicznego nie
chcieli podkreślania kultu
matki Jezusa, gdyż wybujała, 
maryjność stanowi jedną z 
głównych przeszkód w zbliże­
niu z innymi kościołami 
chrześcijańskimi.

Wyjazd papieża do Fatimy 
budził także protesty w kra­
jach afrykańskich i w patrio­
tycznym ruchu demokratycz­
nym w Portugalii. Jest to pań­
stwo jawnie faszystowskie, 
państwo brutalnie dławiące

wszelkie swobody obywatel­
skie. Jest to także państwo, 
prowadzące od lat krwawą i 
nieludzką wojnę przeciwko 
ruchowi wyzwoleńczemu w 
Angoli i Mozambiku. Wyjazd 
papieża traktowano jako gest 
umacniający reżim Salazara, 
pośrednio uznający jego prak-. 
tyki.

Sam Paweł VI i w Watyka­
nie mocno podkreślali, że 
pielgrzymka będzie mieć cha­
rakter czysto religijny i że pa­
pież chce się modlić o pokój 
w świecie.

Rano 13 maja na lotnisku 
Monte Reale, 40 km od Fati­
my wylądował samolot papie­
ża. Witali go tam prezydent 
Portugalii Thomas, dyktator 
— premier Salazar, członko­
wie rządu portugalskiego i 
hierarchia katolicka. Po nabo­
żeństwie w Fatimie papież od­
był 10-minutową rozmowę z 
przywódcami faszystowskiej 
dyktatury.

Przemówienie papieża w 
Fatimie było dość powściągli­
we jeśli chodzi o propagowa­
nie kultu Matki Boskiej Fa­
timskiej. Nie wspomniał on 
nawet o pięćdziesiątej roczni­
cy objawienia, co było pre­
tekstem jego wyjazdu. Przy­
znał jednak, że między katoli­
kami a innymi chrześcijanami 
istnieją zasadnicze różnice w 
spojrzeniu na kult maryjny.

O wiele mocniej papież za­
atakował zwolenników awan­
gardy katolickiej i szybkich, 
zasadniczych reform Kościoła. 
„Byłoby wielką szkodą — mó­
wił — gdyby jednostronna i 
nieupoważniona przez naukę 
Kościoła interpretacja prze­
kształcała tę odmowę w czyn­
nik powodujący załamanie 
tradycyjnej i konstytucyjnej 
struktury, gdyby zastępowała 
teologię wielkich i prawdzi­
wych Ojców Kościoła nowymi, 
osobliwymi ideologiami”.

Motywem od dłuższego cza­
su niespotykanym w przemó­
wieniach obecnego papieża był 
skierowany aluzyjnie atak 
przeciwko krajom socjalistycz­
nym. Papież wezwał nawet do 
modłów o przywrócenie znie­
sionej — jego zdaniem — w 
krajach socjalistycznych wol­
ności religijnej. Najwięcej 
miejsca zajęły ogólnikowe 
wezwania o pokój w świecie, 
przy czym nazwa Wietnamu 
nawet nie padła, nie mówiąc 
już o chociażby aluzyjnym 
ukazaniu sprawców barba­
rzyńskiej agresji i potępieniu 
dokonującego się ludobójstwa.

Słowem — cała wyprawa 
fatimska bvła cestem w stro-

Dokończenie na str. 4
WŁODZIMIERZ WANAT
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Dobre związki
ci o

Wielkopolska nie zawiera 
bezpośrednich umów 
handlowych z zagrani­

cą. W Poznaniu nie ma więc 
rejestru dostarczanych nam 
przez Związek Radziecki licen 
cji, maszyn, surowców i in­
nych towarów, które przyczy 
niły się do powojennego roz­
woju gospodarczego naszego 
regionu. A szkoda, bo na co 
dzień nie zawsze sobie uzmy­
sławiamy, jak bardzo nasze 
życie sprzęgnięte jest ze 
wschodnim sąsiadem. Dopiero 
gdy się człowiek zastanowi, ro 
zejrzy — związki te dostrze­
że.

Niektórzy mieszkańcy Poz­
nania pamiętają bezinteresow 
ną pomoc ludzi radzieckich na 
zajutrz po wyzwoleniu; przy 
uruchamianiu elektrowni, łą­
czności i transportu. Gdyby 
nie radzieccy specjaliści, szło- 
by nam z tym trudno. Nasza 
rodzima inteligencja technicz 
na została bowiem zdziesiąt­
kowana przez okupanta. Star 
si pamiętają też liczne fakty 
pomocy żywnościowej, a tak­
że i to, że po wyczerpaniu się 
miejscowych zapasów, pierw­
sze transporty paliw i stali 
dla „Cegielskiego” i innych 
uruchamianych przez robotni­
ków fabryk nadeszły ze Wscho 
du. A tam też się przecież 
wówczas nie przelewało.

Lata 1947—1955, okres koń­
czenia odbudowy kraju (i 
Wielkopolski) oraz pierwszy 
etap forsownej industrializa­
cji (6-latka), zbiegły się z o- 
strą blokadą gospodarczą 
państw naszego obozu,
złagodzoną nieco dopiero 
w latach nastęonych. Kraje 
zachodnie odmawiały nam 
sprzedaży nie tylko maszyn i 
urządzeń przemysłowych, lecz 
nawet literatury technicznej. 
Byliśmy wówczas zdani wyłą 
cznie na własne siłv i życzli­
wą pomoc przyjaciół.

Czołowa inwestycją tamte­
go okresu bvła u nas Poznań­
ska Fabryka Maszyn Żniw­
nych. Zbudowana została cał­
kowicie w oparciu o radziec­
kie doświadczenia i plany. Do 
kumentacie konstrukcyjną i 
technologiczna wytwarzanej 
w tej fabryce do dziś snopo- 
wiazałki ciągnikowej typu 
WC-3, także dostarczył nam 
Związek Radziecki. Dzisiaj po 
16 latach nieprzerwanej pro­
dukcji, maszyna ta nie jest

Fatimska wyprawa papieża
Dokończenie ze str. 3

nę sił katolickiej reakcji — tej 
pragnącej antyekumenicznego 
kultu maryjnego — i tej 
pragnącej zimnych, nieprzy­
jaznych stosunków do krajów 
socjalistycznych. Komentator 
amerykańskiej AP pisał 
wprost: „W płaszczyźnie poli­
tycznej i teologicznej podróż 
wydaje się być gestem Pawła 
VI w kierunku prawicy”. 
Twierdził on dalej, że wszyst­
ko, co czynił papież w Fatimie 
musiało się podobać elemen­
tom konserwatywnym.

„Żadnej nawet najsubtel­
niejszej aluzji do dławienia 
wolności, czego ofiarami jest 
tylu Portugalczyków duchow­
nych i nieduchownych... Ani 

już szczytowym osiągnięciem 
technicznym. Lecz jakże wal­
nie przyczyniła się do mecha 
nizacji polskiego rolnictwa!

Z pomocy ZSRR korzystaliś 
my rozbudowując nasz prze­
mysł taboru kolejowego, prze 
mysł maszynowy, elektrotech­
niczny, chemiczny i inne. Ileż 
to bowiem razy nasi inżyniero 
wie, racjonalizatorzy i działa­
cze gospodarczy (np. ze „Sto- 
mila” i HCP) wyjeżdżali do 
fabryk radzieckich, przywo­
żąc stamtąd doświadczenia, 
dokumentację, modele i wzo­
ry. Ileż to razy gościliśmy u 
nas fachowców radzieckich, 
którzy nie szczędzili nam swo 
ich rad i uwag? Nie trzeba też 
zapominać i o tym, że absol­
wenci dawnej Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej i obecnej Poli­
techniki Poznańskiej zdoby­
wali wiedzę, korzystając w 
dużej mierze z tłumaczeń ra­
dzieckich podręczników tech­
nicznych.

Co trzeci robotnik wielko­
polskiego przemysłu pracuje 
na radzieckich surowcach. Za 
łogi fabryk wagonów, silni­
ków, łożysk tocznych, obrabia 
rek i liczne inne, przetwarza­
ją bowiem metale, pochodzą­
ce z radzieckich rud żelaza, 
manganu i chromu. Poważna 
część załóg naszych fabryk 
włókienniczych, odzieżowych i 
bieliżniarskich pracuje w opar 
ciu o radziecką bawełnę. Po­
dobnie ma się rzecz z załoga 
mi fabryk chemicznych, bo 
niektóre surowce do produk­
cji gumy, środków piorących. 
barwników, farmaceutyków 
kosmetyków itp. pochodzą z 
ZSRR. Cała nasza rozbudowa 
na komunikacja autobusowa, 
wszystkie lokomotywy spalano 
we, samochody i motocykle 
( a więc dziesiątki tysięcy o- 
sób) jeżdżą, korzystając z ra­
dzieckiej ropy naftowej, ole­
jów i smarów.

Spora część urządzeń ener­
getycznych, zainstalowanych 
w wielkich elektrowniach o- 
kręgu konińskiego jest zbudo 
wana w fabrykach radzieckich 
lub polskich lecz w oparciu o 
radziecka licencję. Ostatnie de 
stawy ciężkich samochodów 
- wywrotek dla Poznańskiego 
Zjednoczenia Budownictwa m 
deszły z ZSRR. Wvkopv pod 
nowa dzielnice mieszkaniowa 
na Ratajach robią nasi opera­
torzy, ciężkimi radzieckim' 

jedno słowo przeciwko kolo­
nializmowi nie padło z ust 
autora „Populorum Progres- 
sio” — pisał „Le Monde”,

Nie można powiedzieć, że 
podróż do Fatimy była kro­
kiem niefortunnym. To by 
zbyt wiele usprawiedliwiało. 
Podróż i postawa papieża w 
Fatimie stanowi rezultat spe­
kulacji dyplomacji kół waty­
kańskich i gry sił w Watyka­
nie. Uznano tam widocznie, że 
Kościół poczynił za wiele od- 
nowicielskicłi kroków, więc 
by uspokoić ich przeciwni­
ków, teologicznych i politycz­
nych — w Kościele i poza 
Kościołem — zdecydowano się 
na posunięcie zamrażające.

WŁODZIMIERZ W ANAT 

koparkami wielonaczyniowy- 
wymi. Proszę, rozejrzyjcie się 
sami. Podobnych przykładów 
znajdziecie więcej.

Znana jest pomoc radziec­
kiej geologii w poszukiwa­
niach bogactw naturalnych w 
Polsce . Odkrycie pokaźnych 
złóż gazu ziemnego w Wielko 
polsce, w jakiejś mierze tej po 
mocy zawdzięczamy. Do Piły 
przybyła ostatnio (wraz z ro­
dzinami) dość liczna grupa ra 
dzieckich geologów, która m. 
in. dokładnie przebada polski 
niż. Nadchodzi też ciężki 
sprzęt do głębokich wierceń.

Pora kończyć te refleksje. 
Spoglądam na zegarek, i łapię 
się na tym że jest też radziec 
ki — tani i niezawodny. Po­
dobne odmierzają czas tysią­
com poznaniaków. Przy okazji 
cisną się więc pod pióro uwa 
gi o popularnych u nas „Mos­
kwiczach” i „Wołgach”, o 
„Zorkach” i „Sielgach” (radio 
aparatach), o... maszynkach 
do golenia, telewizorach, odku 
rzaczach i — gruzińskiej her­
bacie, a także radzieckim 
szampanie...

PIOTR CHOJNACKI

Ze wspomnień seniora dziennikarstwa

Moje spotkanie z Turkami
Nie na ziemi tureckiej, lecz 

w Bułgarii spotkała się w 1930 
roku delegacja dziennikarzy 
polskich z rządową delegacją 
turecką, złożoną w większości 
z przedstawicieli prasy turec­
kiej. Polska 8-osobowa ekipa 
z prezesem dr Antonim Bau- 
pre, redaktorem „Czasu” w 
Warszawie, składała w Sofii 
oficjalną wizytę.

W czasie naszego pobytu w 
stolicy Bułgarii, przybyła o 
dzień później delegacja turec­
ka Obydwie grupy stanęły w 
reprezentacyjnym hotelu „Eu­
ropa”. Turkom przewodził wi­
ceprezydent Medżelisu, osobi­
sty przyjaciel twórcy odrodze­
nia narodowego Turcji — Ke­
rn ala Paszy.

Wyjeżdżając z Warszawy nie 
wiedzieliśmy, że w Sofii spot­
kamy się z Turkami. Była to 
więc dla nas niespodzianka. 
Przypominaliśmy sobie legen­
dę podawaną z ust do ust o 
postawie Porty Ottomańskiej 
wobec rozbiorów Polski. Tur­
cja nie uznała rozbiorów. Nie 
uczyniła tego tylko ze szcze­
gólnej sympatii do Lechistanu, 
lecz z wrogiego stosunku do 
Rosji, która wzrastała w potę­
gę, zagrażając państwu otto- 
mańskiemu. Fama głosi, że w 
dniu tureckiego nowego roku, 
w czasie przyjmowania korpu­
su dvnlomatycznego, sułtan 
zapytywał wielkiego wezyra:

— Gdzie jest poseł Lechi­
stanu?

W ietnam i liczby
— Pan redaktor Porzycki? 

— brzmiało pytanie w telefo­
nie. — Mówi czytelnik, nazy­
wam się ...ski. Chciałem z pa­
nem się „poniezgadzać” na te­
mat liczb, jakie pan przyto­
czył w swoim artykule o Wiet 
ramie pt. »Ryzyko bluffu, naj 
lepsze posunięcie«. Pisał pan 
tam, że Amerykanie tylko w 
ciągu tygodnia rozpylili nad 
polami uprawnymi i dżunglą 
nołudniowowietnamską 5 mi­
liardów 700 milionów litrów 
środków chemicznych, niszczą 
cych roślinność. I dalej napi­
sał pan, że ładunki opuszcza­
jące każdego dnia porty za- 
chodnioamerykańskie — prze­
wyższają rozmiarami dostawy, 
przeznaczane w szczytowej fa­
zie II wojny światowej dla a- 
merykańskich sił zbrojnych, 
toczących boje z Japończyka­
mi. To, co pisze się w naszej 
prasie o wojnie wietnamskiej 
— mam na myśli te astrono­
miczne liczby — to po prostu 
wydaje się niewiarygodne. Czy 
próbował pan dokonać przeli­
czeń, ile samolotów byłoby

— Poseł Lechistanu przybyć 
nie mógł.

W czasie jednego ze spot­
kań, zapytałem tureckiego 
dziennikarza z Ankary — Bur- 
chana, co wie na ten temat.

— Słyszałem o tym — od­
powiedział — lecz podobno nie 
ma żadnych potwierdzających 
te wieść dokumentów.

Spotkanie nasze przypadło 
w okresie, gdy Turcja po oba­
leniu sułtanatu i wygnaniu 
ostatniego jej władcy Maho- 
meda VI w 1922 r. — odrodzi­
ła się, wprowadzając daleko 
idące reformy społeczne i go­
spodarcze. Młodoturcy, pod 
wodzą Kemala Paszy, tworzyli 
nowoczesne państwo. Trzeba 
przypomnieć, że Turcy ciężko 
zapłacili za udział swój po stro 
nie Niemiec w I wojnie świa­
towej. Na mocy pokoju w Se- 
vres w 1920 r. TurcJa, posia­
dająca 1,790 tys. km! z 24 mi­
lionami mieszkańców, okrojo­
na została do 170 tys. km‘ z 
około 10 milionami ludności. 
Traktatu tego Narodowe Zgro 
madzenie Tureckie nie ratyfi­
kowało i dopiero w drugim 
traktacie w Lozannie w 1922 
r. Turcja odzyskała całą Małą 
Azję z Trapezundem, zaś w 
Europie Trację z Adrianopo- 
lem do rzeki Maricy. (Obecnie 
państwo tureckie posiada 
780,756 km* z 29 milionami 
mieszkańców).

potrzeba dla rozpylenia owych 
5,7 mld litrów chemikaliów? 
Oczekuję, że zechce pan na 
łamach „Głosu” wyjaśnić bli­
żej, co pan o tym sądzi.

Red.: Na wstępie — słowo 
przeproszenia za upływ czasu. 
Niestety, powstała konieczność 
odszukania pewnych zagranicz 
nych publikacji i stąd — zwło 
ka. A teraz przejdźmy do me­
ritum sprawy. Najpierw uwa­
ga ogólnej natury: istotnie, 
liczby, przytaczane przez nas 
— tak samo jak w całej pol­
skiej i światowej prasie, a do­
tyczące agresji amerykańskiej 
w Wietnamie — bywają astro­
nomiczne. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wojna w Wiet­
namie jest bardziej krwawa od 
kampanii w Korei, a pod pew 
nymi względami (np. tonaż 
bomb zrzucanych przez pirac­
kie samoloty amerykańskie 
na terytorium wietnamskie) do 
równuje II wojnie światowej.

Podawana przez Czytelnika 
w wątpliwość liczba 5,7 mld 
litrów chemikaliów, została

sbebc

Z przedstawicielami takiego 
państwa zetknęliśmy się na 
gościnnej ziemi bułgarskiej. 
Spotkanie z Turkami nastąpi­
ło w poselstwie polskim w So­
fii. Poseł RP w Sofii — Tar­
nawski i członkowie posel­
stwa, zaznajomili nas z Tur­
kami. Mówiono po niemiecku 
lub francusku. Koledzy turec­
cy byli dość etykietalni i chło­
dni, co oziębiło pierwsze zet­
knięcie. Czyżby mieli do nas 
pretensje — żartowaliśmy — 
za odsiecz wiedeńską Jana So­
bieskiego? W późniejszych roz 
mowach przekonaliśmy się, że 
młoduturcy, po sukcesie w Lo­
zannie, zaczęli nierealnie my­
śleć kategoriami wielkomocar­
stwowymi. Ocieplenie atmos­
fery nastąpiło później, jak to 
zwykle bywa, w czasie ban­
kietu w poselstwie polskim.

W duże! sali poselstwa, przy 
dwóch odrębnych stołach, za­
siadły delegacje turecka i pol­
ska oraz goście bułgarscy. Po 
oficjalnych toastach zaczęto 
roznosić drugie danie. Dla nas 
przeznaczona była pieczeń 
wieprzowa, dla Turków — ba­
ranina. Lecz traf chciał, że ob­
sługująca służba z wieprzowi­
ną skierowała się do stołu tu­
reckiego. Turcy odmówili przy 
jęcia drugiego dania. Wywo­
łało to konsternację na sali. 
Baraninę skierowaliśmy na 
stół turecki. Gospodarz pod­
szedł do Turków z przeprosi­
nami. Gdy zaczęto wnosić wi­
no służba wniosła je tylko na 
stół polski, bo według Koranu 
mahometanom nie wolno pić 

przez nas zacytowana za fran­
cuskim tygodnikiem „l’Ex- 
press”, noszącym datę 27 mar­
ca—4 kwietnia 1967. Najpraw 
depodobniej wchodzi tu w grę 
rozpylanie środków chemicz­
nych nie tylko z samolotów, 
lecz także przez lądowe urzą­
dzenia bojowe.

Dla pełniejszego zobrazowa­
nia rozmiarów akcji defoliacyj 
nej, prowadzonej przez siły 
USA w Wietnamie, warto do­
datkowo zacytować wiado­
mość, podaną przez amerykan 
ski tygodnik „Business week”. 
Pod koniec kwietnia br. ty­
godnik ten donosił, że amery­
kański przemysł chemiczny nie 
może podołać zamówieniom, 
związanym z akcją prowadzo­
ną w Wietnamie. Dokładna wy 
sokość zapotrzebowania ze 
strony wojska na wspomnia­
ne środki chemiczne jest ta­
jemnicą, ale — jak przypusz­
cza „Business week” — prze­
kracza ona czterokrotnie (!) 
obecne możliwości produkcyj­
ne przemysłu.

Dane, dotyczące rozmiarów 
ładunków, ekspediowanych co 
dnia do Wietnamu z zachod­
niego wybrzeża USA, zostały 
przez nas przytoczone za pa­
ryskim dziennikiem „Le Mon­
de” z 18 kwietnia br. Zawarte 
one były w artykule Alain 
Clemenfa, zatytułowanym 
„Od optymizmu do zniechęce­
nia”. (wp) 

alkoholu i jeść wieprzowiny. 
Turcy podnieśli ręce: „Prosi­
my o wino — wołali — wie­
przowiny nie lubimy, ale wino 
chętnie pijemy. A poza tym 
trzeba coć wreszcie zrobić dla 
Mahometa”. Rozległ się ogólny 
śmiech.

Incydent ten na bankiecie 
ożywił salę, rozchmurzył ko­
legów dziennikarzy tureckich. 
Rozpoczęła się swobodna wy­
miana zdań.

Z Sofii udaliśmy się do War­
ny, gdzie w Eukskinogradzie, 
w swej letniej rezydencji, ocze 
kiwał obydwie delegacje car 
Borys III. Jechaliśmy specjal­
nym pociągiem w wagonach 
sypialnych, duszną nocą lipco­
wą. Na jednej z większych 
stacji obudził mnie konduktor, 
mówiąc, że czeka na mnie de­
legacja miejscowej ludności. 
Zdziwiony, gdyż nie byłem 
przewodniczącym naszej gru­
py, wyszedłem mimo to na pe­
ron, sądząc, że może dr Bau- 
pre chce się mną wyręczyć. 
Na peronie wyjaśniła się po­
myłka. Stali w blaskach po­
chodni Turcy w fezach. Cof­
nąłem się i zawezwałem prze­
wodniczącego delegacji turec­
kiej. Po chwili ukazał się na 
peronie. Spostrzegłszy Turków 
w fezach zawołał: — „Delega­
cji nie przyjmuję. Jesteście za 
cofańcy, którzy nie uznają no­
wych obyczajów, jakie zapa­
nowały w Turcji. Precz z fe­
zami”. To mówiąc wskoczył 
pospiesznie do wagonu. Wspa­
niały wieniec, przeznaczony 
dla delegacji tureckiej, pozo­
stał w rękach staroturków.

Wróciwszy do swego prze­
działu — długo nie mogłem 
zasnąć. Było to ostatnie nasze 
spotkanie z Turkami, gdyż w 
Warnie rozdzieliły się delega­
cje — polska i turecka.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Kulturalną rencistkę, do 
towarzystwa starszej pa­
ni, przyjme. Zgłoszenia' 
godz. 12—16, Szyszkow- 
skiego 13 m 2, Max.

49232C

Przyjmę malarzy i ucz­
niów. Tel. 584-369, po go­
dzinie 18. 47867g
Potrzebne kobiety do pra 
cv w ogrodnictwie. Po­
znań—Zegrze, Milczańska 
16.47882g

Zapraszamy na Plac Wolności
GDZIE ODBĘDZIE SIĘ

SPRZEDAŻ KIERMASZOWA ZABAWEK

Samochód osobowy, star 
szy typ sprzedam lub za­
mienię na motocykl, po­
wyżej 250 cms. Chodzież,
II. Sawickiej 4. 48021g

Ekonomista, dyplomowa­
ny biegły księgowy, dłu 
goletnia praktyka, do­
świadczony organizator 
— zmieni pracę (stanowi 
ske kierownicze). Waru­
nek mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 706Tn.
Kaletniczka lub panienka, 
potrzebna do szycia to­
rebek damskich. Pracow 
nia Torebek. Kościelna 
23, w podwórzu, nray/o. 

49216?

Pianino czarne, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
9.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
48023g.

Uczeń potrzebny. Piąt­
kowo, Obornicka 22a — 
Warsztat kowalsko-ślusar 
ski 47986g z okazji

MIĘDZYNARODOWEGO DNIA DZIECKA 
w dniu 28 maja br. od godziny 9—13.

Telewizor „Rubin” 17-cal. 
nowy kineskop — sprze­
dam. Szewska 21 m. 4.

48031g

K4327 Nieruchomości

Potrzebna uczciwa docho 
dzaca pomoc domowa w 
wieku około 50 lat. Wvna 
grodzenie bardzo dobre. 
Oxertv ..Prasa”. Grunwal 
d?ka 19 dla 47801 g.
Pomoc domowa, umieją­
ca gotować, potrzebna — 
w^azd do Warszawy. O- 
fertv: Por^wi^ sit W’re?': 
w? 95. Storczykowa 21. In 
formacje: Poznań, teWon 
423- 67. 47883g

Kupię . Syrenę” 104. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 47880g.
Kupię bojler elektryczny 
80-litrowy. jugosłowiań­
ski. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47906g.
Heblarkę stolarska, kupię. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzką 19 dla 47957g.______  
Kupię fabrycznie nowy 
Opel, Fiat 1500 lub 1800. 
Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
4*038g.
Warsztat ślusarsko - me­
chaniczny kupię lub wy 
dzierżawię. Oferty „Pra­
sa”. Poznań. Grunwaldz­
ka 19 dla 48189g.

Wózki dziecięce głębo­
kie, głęboko-spacerowe 
spacerowe poleca Wy­
twórnia. Głogowska 135 
________________47148g 
Samochód Warszawa 1964 
rok, sprzedam. Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 39 m. 
3, od godz. 16—18.

_____ 48949g

4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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Sprzedam Wartburg de 
I ux, stan idealny. Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 
33 m. 5, godz. 18.30—29.30

___________________49335g
Akordeon 120-basowy, no­
wy 6.500 zł, 32-basowy u- 
żvwanv oraz motorower 
„Simson”. sprzedam. Po- 
■'-pń, Chełmońskiego 18 
m. 9. 49311g

Sprzedam nową Syrenę 
104, premia PKO. Oferty 
„Frasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49065g.
Bufet, kredens, dwa fote­
le. oraz maszynę do szy­
cia z motorkiem, sprze­
dam. Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 44 m. 1. 47855g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, to bardzo dobrym sta 
nie. Winogrady Zagrod- 
nicza 5 m. 4 . 47933g
Okazyjnie sprzedam, sy­
pialnie. Poznań, ul. Dą­
browskiego 68 m. 3, od 
godz. 16. 47915g
Sprzedam Moskwicza. — 
stan dobry. Podolanv — 
Czorsztyńska 5a. 47946g
Opel-Kidet Combi 1964 — 
s^r^edam. I niewy, 1 Ma 
ja 3. 47857g

Sprzedani sypialnię stylo 
wą. łóżko francuskie (pro 
dukcji Sroczyńskiego). Ad 
res wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47876g.
Sprzedam motorower , Ko 
mar” MR 230. stan ide­
alny. Tel. 528-57.
_______ ______________47943g
Maszynę do szycia sprze 
dam. Kanałowa 17 m. 3, 
pd godz. 12—18. 47973g
Sprzedam mptocykl WSK 
125. Jackowskiego 13 m. 
2. godz. 16/\ 47983g
Przyczepę dwukołową do 
samochodu — sprzedam. 
Piątkowo, Obornicka 22a.

47985g
Sprzedam łóżka z wypo­
sażeniem. Poznań, Dzier- 
żvńskiego 19 m. 2, godz. 
16—19. 48016g

Kupię działkę 0,50 ha z 
zabudowaniami lub bez. 
Strefa miejska. Lipski, 
Słubice, Jedności Rob. 7, 
Zielonogórskie.7337p 
ParceBę bliźniaczą, uzbro 
joną Dąbrowskiego, sprze 
dam. i Oferty ,Prasa” — 
Grunwaldzka /19 dla 
47942g.  
Dom mieszkalny 300 m2 
wraz z magazynem 1.200 
m2 w centrum Gniezna, 
sprzedam. wiadomość: 
Warszawa, Mickiewicza 
13 C — 2, tel. 33-04-62 — 
Ziobro. | K3910
Sprzedam parcelę 1.400 
m2 Poznań - Winiary, e- 
płotowaną, zadrzewioną,
pod 
wa.

zabudowę szerego-
Ofertv

Grunwaldzka 
47992g.

„Prasa” —
19 dla

Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia Drobnej Wytwórczości

w POZNANIU, ul. Skoczowska 19
ZAWIADAMIA, ŻE Z POWODU INWENTURY

BĘDĄ NIECZYNNE MAGAZYNY
\ • Przedsiębiorstwa

w czasie od 1 czerwca do 30. VI. 67 r.
Polecając szeroki asortyment surowców włó­
kienniczych, hutniczych, chemicznych i innych 
tak pełnowartościowych jak i odpadowych — 
Dyrekcja Przedsiębiorstwa prosi wszystkich od- 

° zaopatrzenie się w surowce potrzeb­
ne do produkcji przed rozpoczęciem inwenturv 
W okresie trwania inwentury przeprowadzane 

będą tylko operacje tranzytowe.

Sprzedam dwie przyle­
głe działki 3.436 m» i 
2.904 m2, Szczepankowo- 
Spławie, z prawem zabu­
dowy domku jednoro­
dzinnego z ogrodnictwem 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47991g.
Sprzedam tanio działki 
budowlane oraz wydzier­
żawię ogród owocowy w 
Swarzędzu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48006g.

Ju-Garaż, oddam.
gosłowiańska (światło,
woda). Tel. 671-541, goaz. 
18- 48973g

Zamienię mieszkanie 
spółdzielcze 3 pokoje 49 
m^ nowe przy ul. Buł­
garskiej na większe lub 
dwa 2-pokojowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47974m.

Zamienię mieszkanie śród 
mieście, 140 m2 na 3 po­
koje, Poznań lub 2 po­
koje Warszawa (ewentual 
nie nadające się na biu­
ra). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka
47969g. 19 dla

Małżeństwo — członków 
spółdzielni mieszkanio­
wej przyjmę na pokój. 
Płatne z góry 2 lata. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47997g.



Uwaga, konkurs!

Wspomnienia o sporcie
Z okazji jubileuszu 100-lecia 

sportu polskiego Komisja Histo­
ryczna Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki ogłosiła 
konkurs otwarty na „wspomnie­
nia o robotniczym i ludowym 
ruchu sportowym i turystycznym 
w Polsce”.

W konkursie mogą wziąć udział 
działacze wszystkich instancji oraz 
zawodnicy, szeregowi członkowie 
i uczestnicy robotniczych klubów 
sportowych, zespołów lub kół wy­
chowania , fizycznego, sportu i tu­
rystyki, jakie działały przy:

— klasowych związkach zawo­
dowych, spółdzielniach robotni­
czych i wiejskich, stowarzysze­
niach oświatowych i postępowych 
organizacjach młodzieży (jak np. 
OM TUR, KZMP, ZNMS, ZMWPR, 
WICI i innych) polskich i mniej­
szości narodowych, zamieszkują­
cych w Polsce (ukraińskich, bia­
łoruskich, żydowskich i innych),

— polskich organizacjach tego 
typu, działających w środowi­
skach emigracji polskiej w róż­
nych krajach.

Udział wziąć mogą również Po­
lacy — uczestnicy postępowycli 
(socjaldemokratycznych, komuni­
stycznych, zjednoczonych lub 
związkowych) organizacji sporto­
wych państw, na których terenie 
przebywali.

Prace na konkurs należy nad­
syłać w dwóch egzemplarzach, za­
opatrzone godłem. Do pracy na­
leży dołączyć zapieczętowaną ko­
pertę z podanym godłem, w któ­
rej trzeba umieścić kartę zawiera­
jącą tytuł opracowania, imię i 
nazwisko oraz datę urodzenia 
autora, nazwę organizacji, sto­
warzyszenia lub klubu, którego 
był członkiem w okresie omawia­
nym we wspomnieniu, aktualny 
adres oraz nazwę organizacji spor 
towej lub turystycznej, w której 
obecnie działa, lub uwagę, że 
obecnie nie bierze udziału w 
ruchu sportowym lub turystycz­
nym.

Prace na konkurs należy prze­
syłać do 30. X. 1967 roku pod 
adresem: Główny Komitet Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki Warsza­
wa, ul. Litewska 2, Konkurs Hi­
storyczny.

Dla uczestników konkursu prze­
widziano 3 nagrody od 7 tys. do 3 
tys. zł oraz szereg wyróżnień pie- 
niężnvch. (na)

Lech zdobywa kolejne punkty
Unia Wąbrzeźno pokonana 6 = 0

Piłkarze poznańskiego Lecha nie sprawili zawodu swoim sympa­
tykom, którzy przybyli wczoraj na stadion w Dębcu i zdobyli ko­
lejne dwa punkty, wygrywając w meczu o mistrzostwo ligi między­
wojewódzkiej z Unią Wąbrzeźno 6:0. Do przerwy poznaniacy pro­
wadzili 3:0.

Oźudo

Występy 
reprezentantów NRD
Po dłuższej przerwie zoba­

czymy w Poznaniu występy 
zawodników judo. W piątek 
o godz. 18 w sali AZS przy ul. 
Młyńskiej odbędzie się mecz 
pomiędzy zespołami Wissen- 
schaft Halle (NRD) i AZS Poz 
nań. Obie strony zapowiedzią 
ły start swych najsilniejszych 
zespołów. W drużynie gospo­
darzy wystąpią m. in. członko 
wie kadry narodowej: A. Mi­
chalczyk i T. Czub«»yj oraz J. 
Cudnik, Z. Paszkiewicz, S. Bie 
lecki, A. Pietras i A. Mandec- 
ki.

W niedzielę o godz. 14.30 od 
będzie się turniej indywidual 
ny w kilku kategoriach Wago­
wych. (x)

Wioślarze Poznania
we Wrocławiu

W stolicy Dolnego Śląska z 
okazji „Dni Wrocławia” odby 
ły się międzynarodowe regaty 
wioślarskie. Udział wzięli za­
wodnicy 18 klubów m. in. z 
NRD i z CSRS. Poznań był re 
prezentowany przez wiośla­
rzy wszystkich klubów. W o- 
gólnej punktacji wygrał AZS 
Wrocław przed AZS Szczecin, 
TU Drezno, Trytonen i KW04 
z Poznania. Tryton wystąpił o 
słabionv brakiem skifisty — 
E. Kubiaka.

Najciekawszy wyścig óse­
mek wygrali po bardzo zacię­
tej walce Niemcy. (p)

Wczorajszy mecz poza pierwszy­
mi 25 minutami nie należał do 
zbyt interesujących. Co pewien 
czas padały bramki dla pozna­
niaków, ale w sumie gra nie była 
zbyt ciekawa. Wydaje się, że 
głównym tego powodem była 
kiepska forma, jaką reprezento­
wali przeciwnicy Lecha. Jeżeli 
obrona Unii grała jeszcze jako 
tako, to atak był wręcz kompro­
mitujący i trudno naprawdę zro­
zumieć, w jaki sposób drużyna z 
Wąbrzeźna mogła znaleźć się na 
dziesiątym miejscu w tabeli. Za­
wodnicy Unii byli bardzo wolni a 
przy tym słabi technicznie, w su­
mie oddali na bramkę poznania­
ków zaledwie kilka strzałów i to 
z dalszych pozycji. Na podprowa­
dzenie piłki w pobliże bramki 
Lecha nie było ich stać, mimo że 
obrona poznaniaków grała wczo­
raj dość nonszalancko.

Piłkarze Lecha przez pierwsze 
25 minut zademonstrowali nam 
grę na bardzo wysokim poziomie. 
Tak podających i strzelających 
zawodników gospodarzy chcieli- 
byśmy częściej oglądać na boisku. 
Wtedy zdobycie mistrzostwa ligi 
międzywojewódzkiej i co za tym 
idzie awansu do II ligi, nie byłoby 
żadnym problemem. Już w 3 min. 
Śmiłowski po otrzymaniu piłki 
od Stępczaka minął obronę oraz 
bramkarza i nie zagrożony strze­
lił pierwszą bramkę. 3 min. póź­
niej na solowy rajd zdecydował 
się Kuczko, który po wymanewro­
waniu obrońców podał Stępkow­
skiemu. Ten ostatni nie miał 
żadnych trudności w skierowaniu 
piłki do bramki przeciwnika. W 
27 min. powtórzyła się taka sama 
'-duacja z tym tylko, że tym 
razem Stępkowski, który wczoraj 
należał do najlepszych zawodni­
ków na boisku, minął trzech 
obrońców i idealnie wyłożył pił­
kę Domino i ten celnie strzelił.

Po zmianie stron gospodarze nie 
grali już z takim polotem i do­
kładnością jak w pierwszych kil­
kudziesięciu minutach. Jednak 
bramki padały nadal. W 55 minu­
cie Śmiłowski, wykorzystując 
błąd bramkarza, strzelił celnie z 
około 13 metrów. W 85 min. w za­
mieszaniu podbramkowym, które 
powstało po biciu rzutu rożnego 

przez Lecha, bramkarz gospoda­
rzy wepchnął piłkę do własnej 
bramki. Kiedy wydawało się, że 
wynik 5:0 utrzyma się do końca, 
Śmiłowski w 89 min. popisał się 
bardzo ładnym strzałem z dalszej 
odległości. Mimo rozpaczliwej 
obrony bramkarza, piłka wpadła 
do siatki.

Zespoły wystąpiły w następują­
cych składach:

Lech: Wittig — Wróbel (Świta­
ła), Polowczyk, Kaczmarek, Kar- 
bowiak — Napierała, Domino — 
Stępkowski, Kuczko, Śmiłowski, 
Stępczak.

Unia: Kempa (Żurawski) — 
Ambrośkiewicz, Pawlewski, Ol­
szewski, Klimek — Leysertowicz, 
Czerwiński (Michałek) — Wójcik, 
Fabiszewski, Jankowski, Rybsle- 
ger.

Sędziował Krawczyk ze Szcze­
cina, który swoimi orzeczeniami 
krzywdził mocno drużynę gospo­
darzy. M. in. nie odgwizdał 3- 
krotnie zagrania ręką przez za­
wodników Unii na własnym polu 
podbramkowym, (st)

Wyścig młodzieżowych 
ósemek

Tegoroczne regaty wioślar­
skie w ramach IV Centralnej 
Spartakiady będą jednocześ­
nie mistrzostwami Polski. Re­
gaty odbędą się na Jeziorze 
Maltańskim . w dniach 27—30 
lipca. Rozegranych zostanie 12 
biegów seniorów, 7 męskich i 
5 kobiecych.

W ramach tej imprezy odbę 
dzie się po raz pierwszy wyś­
cig młodzieżowych ósemek, 
nad którymi patronaty objęły 
redakcje: „Gazety Poznań­
skiej”, „Głosu Wielkopolskie­
go”, „Expressu Poznańskiego” 
„Ziemi Kaliskiej”, Polskiego 
Radia i TV w Poznaniu. Chłop 
cy startować będą w katego­
rii „C” ósemek podwójnych.

Inicjatorom takiej innowa­
cji wioślarskiej — działaczom 
PZTW — Okr. Związku w Po 
znaniu należy pogratulować 
pomysłu.

Bokserskie mistrzostwa Europy 
rozlosowane

Bardzo nerwowy był dla uczestników bokserskich mistrzostw 
Europy 24 maj. Najpierw była waga, i wielu zawodników musiało 
w ostatniej chwili pozbyć się zbędnych dekagramów. Następnie lo­
sowanie. Ostatecznie w mistrzostwach walczyć będzie 171 zawod­
ników, reprezentujących 26 państw. Najliczniej obsadzona jest wa­
ga lekka — 20 zawodników, a najmniej, bo tylko 15, startuje w 
wadze ciężkiej.

W wadze muszej, w której wal­
czy 17 zawodników: Skrzypczak 
spotka się w pierwszej walce z 
Jugosłowianinem, Anzicem. W 
połówce Polaka już w pierwszej 
walce spotkają się: mistrz Eu­
ropy, Freistadt, i reprezentant 
Związku Radzieckiego, Garba- 
tow. W tej samej połówce z bar­
dziej groźnych zawodników są 
jeszcze: Panajotow (Bułgaria), 
Curtis (Walia) i Bowyer (Anglia). 
Jeśli Polak wygra swoją walkę, 
to spotka się w ćwierćfinale ze 
zwycięzcą spotkania, Curtis (Wa­
lia) — McCarthy (Irlandia).

W koguciej Gałązka, który zna­
lazł się w dolnej części tabeli, już 
w pierwszej walce spotka się z 
Grigoriewem (ZSRR). Jeżeli Po­
lak wygra, to w następnej walce 
będzie miał za przeciwnika Pap- 
pa (Węgry) lub Ghiju (Rumu­
nia).

W piórkowej startuje 19 zawod­
ników. Polak Petek, wylosował 
Omerovica (Jugosławia), i ma 
szansę na zakwalifikowanie się 
nawet do półfinału. Najliczniej 
obsadzona jest waga lekka — 20 
zawodników. Nasz reprezentant — 
Grudzień, musi więc rozegrać 
spotkanie eliminacyjne z Holen­
drem, Doorenboschem, a jeżeli 
wygra, to w 1/8 finału stoczy wal­
kę ze zwycięzcą spotkania, Me- 
ronen (Finlandia) — Mota (Hi­
szpania).

W lekkopółśredniej startuje 17 
zawodników: Kulej otwiera gór­
ną część tabeli i walczy ze Szko­
tem Joyce. W jego połówce są 
ponadto: Kucera (Czechosłowa­
cja), Kajdi (Węgry) i Antoniu 
(Rumunia).

Nasz młody reprezentant, Rut­
kowski w wadze półśredniej, wy­
losował dolną połowę tabeli i w 
pierwszej walce spotka się z Wol­
fem (NRD). W połówce Polaka 
znajdują się jeszcze: Gali (Wę­
gry), Radew (Bułgaria) i Puron- 
nen (Finlandia).

Waga lekkośrednia jest obsa­
dzona przez 18 zawodników’. De­
biutant Stachurski walczy w gór­
nej połówce tabeli. Pierwszą wal­
kę rozegra z Węgrem Nagy. Je­
żeli Polak wygra, to jego kolej­
nym przeciwnikiem będzie zwy­
cięzca walki, Sekerer (Turcja) — 

Salzburgen (Austria). — Bardzo 
nieszczęśliwie dla nas wylosował 
prezes Polskiego Związku Bokser 
skiego — Lisowski, wagę śred­
nią, w której Ptak spotka się ze 
świetnym zawodnikiem radziec­
kim, Kisielewem. Trudno mówić 
o szansach, ale gdyby Polak wy­
grał, miałby za przeciwnika zwy­
cięzcę walki, Dali (Walia) — Vaj- 
sanen (Finlandia).

Dragan w wadze półciężkiej, w 
której startuje 16 zawodników — 
wylosował znanego Rumuna, Mo- 
nea. Obaj walczą w drugiej po­
łówce tabeli. Zwycięzca tej wal­
ki spotka się w ćwierćfinale z 
Kapinem (CSRS) lub Coskunoglu 
(Turcja).

Najmniej zawodników startuje 
w wadze ciężkiej — 15. Nasz re­
prezentant, Trela, znalazł się w 
górnej połówce tabeli i pierwszą 
walkę stoczy z Walijczykiem — 
Dennisem. Jeżeli wygra, jego ko­
lejnym przeciwnikiem będzie zwy 
cięzca walki, McAlinden (Irlan­
dia) — Meier (Szwajcaria). (PAP)

„Apel Olimpijski**
^owe znaczki pocztowe

W środę Ministerstwo Łączności 
wprowadziło do obiegu nową se­
rię znaczków pocztowych pn. 
„Apel Olimpijski 1967”. W skład 
emisji wchodzi 8 wielobarwnych 
znaczków o wartości nominalnej 
od 20 gr. do 7 zł oraz jeden blok 
wartości 10 + 5 zł.

Znaczki poświęcone są następu­
jącym konkurencjom programu 
olimpijskiego: bieg 100 m, jeź­
dziectwo, sztafeta 4X100 m, pod­
noszenie ciężarów, bieg przez płot­
ki, gimnastyka, skok wzwyż i 
boks.

Kibice sportowi poznają bez tru­
du przedstawione na znaczkach 
sylwetki naszych sławnych spor­
towców, jak np. Kłobukowskiej, 
Kirszenstein czy Baszanowskiego. 
Natomiast na bloku projektant 
znaczków — artysta plastyk Fran­
ciszek Winiarski umieścił sylwet­
kę Janusza Kusocińskiego.

W pierwszym dniu obiegu znacz­
ków ukazały się pamiątkowe ko­
perty z okolicznościowym datow­
nikiem. (o. t.)

Pracownicy poszukiwani
Wolsztyńska Fabryka Mebli w Wolsztynie, ul. Fa­
bryczna 12 — zatrudni zaraz:

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa
Rolniczego w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41 
trudni zaraz:

za-

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
z uprawnieniami budowlanymi, na stanowiska 
kierowników budowy lub obiektów,

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, 
bez uprawnień budowlanych na stanowiska in­
żynierów lub techników na budowach,

— MAJSTRÓW BUDOWLANYCH,
— STARSZEGO INSPEKTORA Kontroli Wewnętrz­

nej,
— KIEROWNIKA TECHNICZNEGO — zastępcę kie­

rownika Zakładu Betoniarni Obrzycko z wy­
kształceniem średnim technicznym i praktyka 
w produkcji betonów. (Po okresie próbnym moż­
liwość uzyskania mieszkania),

— MONTERÓW instalacji elektrycznych oraz IN­
STALATORÓW urządzeń wodnc-kan i c. o.,

— KSIĘGOWĄ lub EKONOMISTĘ likwidatora do 
Działu Finanso zego,

— MURARZY, BETONIARZY, DEKARZY, ZDU­
NÓW oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych,

— UCZNIÓW w zawodzie murarz - tynkarz, wyma­
gane ukończenie Szkoły Podstawowej, wiek od 
15—18 lat, nauka trwa 3 lata.

Zakwaterowanie na budowach bezpłatne, wynagro­
dzenie w/g układu zbiorowego pracy w budownic­
twie Praca na budowach prowadzonych przez 
Przedsiębiorstwo na terenie pow. Międzychód, No­
wy Tomyśl, Poznań. Zgłoszenia kierować do Działu 
Zatrudnienia i olać — telefon 672-045 od 047 W3330

Dnia 23 maja 1967 r. zmarła, po krótkiej cho­
robie, w wieku lat 65, nasza ukochana siostra 
i ciocia, śp.

Waleria Mocerowska
z domu MARCINKOWSKA 

b. więźniarka Fortu VII, kurator Sądu Powia­
towego dla Nieletnich.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Janikowie, 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, Fvdgoszcz. 49309?

W dniu 23 maja 1967 r., zakończyła swój pra­
cowity, pełen poświęceń żywot, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa i nigdy nie­
zapomniana mateczka, skarb naszego życia, 
najukochańsza i najtroskliwsza babunia i teś­
ciowa

Józefa Soińska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.

na Juniko-

pogrążeni
I WNUKI

49376;

c godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku 
CÓRKI, ZIĘCIOWIE

poznam 
Grunwaldzka 19

— 1 EKONOMISTĘ 
i praktyką,

— 2 INŻYNIERÓW
Warunki płacy wg

z wykształceniem wyższym

technologów drewna.
układu zbiorowego P. L. 1 P.

Drzew, oraz omówienie na miejscu. Mieszkanie 
zapewnione. W3873
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Poznaniu,
ul. Krańcowa 9 — przyjmie zaraz: 

wyuczonych oraz na przyuczenie — 
TOKARZY, FREZERÓW, KOWALI, HARTOW­
NIKÓW, szlifierzy, Ślusarzy i Elektry 
kow.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia PFŁT w Poznaniu, 
ul. Krańcowa 9 nr 3. Dojazd tramwajami linii 
nr 6 i 8. K3932

Przetargi

Zgubiłam 1000 zł (przezna 
czone na lekarstwa), na 
trasie od ul. 23 Lutego 
do Al. Marcinkowskiego. 
Uczciwego znalazcę wy­
nagrodzę. 23 Lutego 18 
m. 4. 49325g
Zgubiono kartę specjali­
zacji nr 5/3141/64 z dnia 
1. XII. 1964, — wydaną 
przez PWRN Wydział 
Zdrowia i Opieki Społe­
cznej w Poznaniu, na na 
zwisko Radosław Podej-

UWAGA! UWAGA!

Atrakcyjna sprzedaż premiowana
tylko w „Dzień Matki"

Zarząd Spółdzielni Pracy Kapeluszników i Czapni­
ków w Poznaniu, ul. Woźna 10 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na DOSTAWĘ TAŚMY - 
BORTY KAPELUSZOWEJ damskiej' z importu 
i krajowej.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w terminie od dnia 1 czerwca 1967 r. pod adre­
sem: Spółdzielnia Pracy Kapeluszników i Czapni­
ków — Dział Techniczny.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielnie pracy zaopatrzenia i zbytu 
oraz prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 czerw­
ca 1967 r. o godz. 10 w Zarządzie Spółdzielni.

Zarząd Spółdzielni Pracy Kapeluszników i Czap­
ników zastrzega sobie prawo wyboru oferenta jak 
-ównież unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K4326

W dniu 24 maja 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy 66 lat, moja uko­
chana żona, nasza nieodżałowana synowa, bra­
towa, szwagierka i nasza najukochańsza ciocia

Maria z Białasów Piwońska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄZ z rodziną 

Poznań, ul. Marcelińska 34 m. 6. 49377g

Dnia 23 maja 1967 r., odszedł od nas po krót­
kich cierpieniach, mój ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 77

Antoni Matuszewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.

o godz. 
kowie.

Poznań,

12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni-

W głębokim smutku pogrążona

ul. Świerczewskiego 31 m. 9. 49343g

ma. 7249p

Świadków uderzenia Sko 
dy w tył Syreny, w dniu 
18 maja, godz. 15.30 na 
ul. Głogowskiej przy Ryn 
ku Łazarskim, kierowca 
Syreny prosi o skontak­
towanie. Tadeusz Bane- 
cki, zam. Sczanieckiej 1, 
os!at’-:e nWm. 49330g

Różne
Naprawa lalek, wszelkich 
typów, nawlekanie kora­
li. Dzierżyńskiego 37 
(dawniej Półwiejska).

48207g

W SKLEPACH:
MILANÓWEK — przy pl. Wolności 2 
(tkaniny sukienkowe)
PRZĄSNICZKA — przy ul. Czerw. Armii 27 
(tkaniny sukienkowe)
G A L U X — przy ul. Czerwonej Armii 76 
(sukienki i galanteria)
ADAM i EWA — przy ul. Fredry 1 
(galanteria)

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW
M. H. D. Artykułami Włókienniczymi i Odzieżowymi
__________________________________________ K4293

Matrymonialne Komunikaty
Wdowa spokojna (2 dzie 
ci) lat 49, niebiedna, po­
zna kulturalnego pana. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 7101p.

Dnia 18 maja 1967 r. zmarł nasz nieodżało­
wany kolega, lat 72

Józef Malinowski
rodem z Koźmina Wlkp.

powstaniec wielkopolski 1918/19, odznaczony 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbył się dnia 21 maja 1967 r. w Pę­
powie, pow. Gostyń, 

o czym zawiadamiają
wraz Z WYRAZAMI WSPÓŁCZUCIA RODZINIE 

KOLEDZY POWSTAŃCY
Oddziału ZBoWiD Poznań Jeżyce.

49383?

Dnia 19 maja 1967 r. zginął śmiercią tra­
giczną, lat 37 śp.

mgr chemii Zdzisław Cybulski
dyrektor techniczny Lubskich Zakładów

Ceramiki Budowlanej w Lubsku.
Pogrzeb odbył się 22 bm. w Poznaniu, na 

cmentarzu na Junikowie.
Przedstawicielom Władz Centralnych i Woje­

wódzkich, Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Współ­
pracownikom, Przyjaciołom, Krewnym i Zna­
jomym — składamy

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
za okazane współczucie oraz udział w pogrzebie.

ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA
■Poznań, Podhalańska 2. 49322g

Kedagułr Kolefflum Marian Fiejslerowicż (Sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnepo) Mieczysław Skapskt Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 611-21 łączy wszystk.e dT^łw sekretar at w godz. od 9-19: redaktor naczelny 657-76; zastępca red naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85;
dział laezn^ - Informacje dla czvtelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. 471-94 i 453-31. Wydawca:
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i 
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach nrenn meraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady

Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 4

Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania podaje do wiadomości, że w okresie 
od dnia 25 maja do dnia 1 lipca br. ZAMKNIĘTY 
ZOSTANIE dla ruchu kołowego STARY RYNEK,
w związku z imprezą handlową p. .Jarmark
Świętojański” oraz imprezami kulturalnymi orga­
nizowanymi z okazji XXXVI MTP. Ruch lokalny 
dozwolony. K4315

EM

Dnia 25 maja 1967 r. zasnęła w Bogu, opatrzo­
na Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach znoszonych z anielską cierpliwo­
ścią, nasza najdroższa matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 85, śp.

Katarzyna Wawrzyniak
z FORYCKICH

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28. V. 
1967 r. o godz. 16.30 na cmentarzu na Sołaczu, 
przy ul. Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINA

Dnia 24 maja 1967 r. zmarła, nasza kochana 
mama, teściowa i babcia

Walentyna Pyzowa
z domu GISZCZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążona

49361g
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MAJ Międzynarodowy
26 Dzień Matki

Piętek Słońce: 3.45—19.55

teatry
W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Tango”; NO 
WY — g. 19 „Rosmersholm”; O- 
PERA — g. 19 „Wieczór baleto­
wy”; OPERETKA — g. 19 „Ga- 
sparone”; MARCINEK — g. 11 i 17 
„Teatrzyk Jeana”.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Gamoń”; CZARN 
KÓW; „Bumerang”; GNIEZNO — 
Lech: „Wzgórze”; Polonia; „3ot 
Spartan”; GOSTYŃ: „Człowiek u- 
cieka”; JAROCIN: „Wózek izie- 
cięcy”; KALISZ — Kosmos: „Sy­
nowie Wielkiej Niedźwiedzicy”; 
Oaza: „Wielka ucieczka”; Stylo­
we: „Ostatni brzeg”; KĘPNO; 
»,Bumerang”; KŁODAWA; „Nie­
dziela w Nowym Jorku”; KOŁO 
„Gamoń”; KONIN — Górnik: „Za 
mieńmy się mężami”; KOŚCIAN. 
„Radość o poranku”; KROTO­
SZYN: „Sublokator”; LESZNO; 
„Między linami ringu” i „200 mil 
do domu”; MIĘDZYCHÓD: „Juana 
Galio”; NOWY TOMYŚL: „Samot­
ny jeździec”; OBORNIKI: „Z pie 
kła do Teksasu”; OSTROW — Ro­
ma: „Kruk”; Słońce: „Fantomas”, 
OSTRZESZÓW: „Z piekła do Te­
ksasu”; PIŁA — Ikar: „Trzydzie­
ści trzy”; Iskra: „Cała naprzód”; 
Koral: „Wzgórze”; PLESZEW 
„Powodzenia Charlie”; RAWICZ. 
„Gdzie jest trzeci król”; SŁUP­
CA: „Don Gabriel”; ŚREM — Klu 
bowe: „Powrót na ziemię”; Słon­
ko: „Weekend w Zuydccote”; — 
ŚRODA: „Mam dwadzieścia lat”; 
SZAMOTUŁY: „Mocne uderzenie”; 
TRZCIANKA: „Kronika jednego 
dnia”; TUREK: „Długie łodzie 
Wikingów”; WĄGROWIEC: — 
„Strzelby Apaczów”’; WOLSZTYN. 
„Małżeństwo z rozsądku”; WRZE 
ŚNIA: „Człowiek z karabinem”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Podróż po USA”.

CYRK
„ARLEKIN” (pl. przy Stadionie 

im. 22 Lipca) — g. 19.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 Koncert 

symfoniczny: J. S. Bach — Wiel 
ka Msza h-moll. Dyrygent — Je­
rzy Kurczewski, soliści z NRD. 
Poznański Chór Chłopięcy.

MUZEA
— nieczynne

WYSTAWY
Pałac Kultury — „Ilustracje 

książkowe i książki dla dzieci" 
oraz „Rysunki satyryczne z „Ka­
ruzeli” — g. 12—20 (do 30 bm.)

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa plakatu słowackiego — 
g. 10—20.

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
„Dzieje oręża polskiego” — g 
10—15.

BWA — Arsenał (Stary Rynek) 
— „Wystawa malarstwa Stanisła 
wa Teisseyre’a — g. 10—18 (do 
10 VI br.)

Klub Garnizonowy (ul. Nie­
złomnych 1) — ..Pamiątki z okre­
su walk od Tobruku do Bolonii’ 
-- g. 9—19 (do 28 bm.).

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
„Fotografia barwna” M. Herkt — 
g. 10—19.

WOIT (St. Rynek 10) — „Pięk­
no Ziemi Trzcianeckiej” — fo­
togramy J. Korpala — g. 9—17.

Szkoła przy ul. Floriana) wej­
ście od ul. Dąbrowskiego 73) — 
Wystawa prac uczniów stolarstwa 
artystycznego, pozłotnictwa i ko­
walstwa artystycznego” — g. 9—15 
(do 31 bm.)

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed 
miKrofonem”; 9 Dla klasy VI; 9.30 
Polskie mel. ludowe; 9.40 Dla 
przedszkoli; 10 Reportaż pt. „Ry­
cerze św. Floriana”; 10.30 W róż­
nych nastrojach; 11 Dla kl. VIII; 
11.20 Muz. operowa; 11.49 „Rodzi­
ce a dziecko”; 12.10 Muz. ludowa 
narodów radź.; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Dla klas I i II; 
13.20 Dawna muz. polska; 13.40 
Swojskie mel.; 14 Public, między­
narodowa; 14.15 Konc. Ork. Łódz­
kiej Rozgł. PR pod dyr. H. De- 
bicha; 15.05 Dla szkól średnich 
„Dwa kwadranse historii” 16 „Po­
południe z młodością”; 18 Spra­
wozdanie dźwięk, z Bokserskich 
Mistrzostw Europy w Rzymie; — 
18.20 Muz. non stop Studia Rytm; 
18.45 Kurs j. rosyjskiego; 19.10 — 
„Ze wsi i o wsi”; 19.30 Konc. ży­
czeń; 20.31 Rewia piosenek; 21.01 
„To i owo”; 22.01 Gra Wł. Na­
horny sax-alt; 22.10 Kwadrans dla 
poważnych; 22.30 Z albumu salo­
nowej muzyki; 23.10 Sprawozd. 
dźwięk, z bokserskich mistrzostw 
Europy w Rzymie: 23.30 Konc. mu 
zyki popularnej; 0.10 Program noc 
ny ze Szczecina.
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Przykład Tuliszkowa

NIE TYLKO AMBICJE
/^.dy parę tygodni temu ukazała się w „Głosie” notatka 

o przystąpieniu Tuliszkowa do ogólnopolskiego kon­
kursu o tytuł „Mistrza Gospodarności”, można było uznać to 
wydarzenie za przejaw dużej ambicji społeczeństwa tego 
miasteczka, które konsekwentnie i wytrwale stara się wią­
zać piękną przeszłość historyczną z dniem dzisiejszym.
Zgłoszenie do konkursu na­

stąpiło 31 stycznia br. W lu­
tym odbyło się dwukrotnie 
posiedzenie komitetu konkur­
sowego z udziałem przedsta­
wicieli zakładów pracy, orga­
nizacji społecznych, przewod­
niczących komisji MRN i prze 
wodniczących komitetów blo­
kowych. Opracowano szcze­
gółowy program działania, w 
oparciu o zgłoszone przez lud­
ność wnioski i zobowiązania. 
Program ten został oceniony 
i skorygowany na posiedzeniu 
Prezydium MK FJN, przedło­
żony do dyskusji na ogólnym 
otwartym zebraniu z miesz­
kańcami miasta i ostatecznie 
zatwierdzony na sesji MRN.

Program prac konkurso­
wych składa się z dwóch 
części tj. z zadań do wykona­
nia w czynie społecznym w r. 
1967 i z zadań objętych pla­
nem produkcyjnym i innymi 
planami — obowiązującymi 
niezależnie od konkursu. 
Wszystkie zobowiązania skła­
dane są na piśmie, segrego-

Kiedy skończą się 
kłopoty rolników

z Drawska ?
Przez wiele lat dobrą krew 

rolników z Drawskiego Mły­
na (pow. Czarnków) psuła wo­
da, przeciekająca z nieszczel­
nych śluz na Noteci, zalewa­
jąca łąki i pola. O związa­
nych z tym kłopotach rolni­
ków, posiadających pola w po 
bliżu mostu kolejowego na No 
teci i obok strumienia Zawady 
pisaliśmy już rok temu, do­
magając się od odpowiednich 
czynników rozwiązania tej 
sprawy.

Specjalna narada specjali­
stów od zagadnień wodnych 
i melioracji, doszła do wnio­
sku, że przyczyną spustoszeń 
na łąkach i polach rolników 
był rurociąg, odprowadzający 
wodę z Zawady, który miał 
zbyt mały przekrój, i co gor­
sze — druga „nić" rurociągu 
była nieczynna. Wniosek? — 
Jeszcze w tym roku urucho­
miony zostanie drugi ruro­
ciąg, przez który woda ze 
strumienia będzie mogła prze­
pływać.

O ile ten pierwszy problem 
doczekał się pozytywnego roz­
wiązania, to, niestety, nie moż 
na tego powiedzieć o drugim 
zagadnieniu: chodzi mianowi­
cie o duży obszar pól, zala­
nych wodą, przy głównej dro 
dze do Drawskiego Młyna. — 
Woda sięga tam nieraz po ko­
lana, wdziera się nawet do 
gospodarstw. W takiej sytua­
cji trudno o plony z pól, na 
których gniją zasiewy. Już 
nieraz obiecano przeprowadzę 
nie odpowiednich prac me­
lioracyjnych. No i co? Wła­
śnie, że nic. Przecież cierpli­
wość rolników z Drawska ma 
też swoją granicę. Czy na­
prawdę nie można wreszcie 
przystąpić do tych prac! (jn)

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 29, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.15 Kurs j. franc.; 8.35 
„Pod rozwagę opinii”; 8.55 Kalej­
doskop rytmów i mel.; 9.40 Z ży­
cia ZSRR; 10.05 „Moja mamo”. 
Polskie pieśni ludowe z okazji 
Dnia Matki; 10.50 „Praktyka prze­
mysłowa” fragm. IV; 11.10 „Wła­
ściwe miejsce”; 11.25 Wirtuozi 
muz. rozrywk.; 12.30 Kultura pil­
nie poszukiwana”; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14 „Dla ciebie, 
mamo”; 14.30 „List ze Śląska”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Mu­
zyka hiszpańska i włoska; 15.30 
„Czekam na wyrok” opow.; 16.05 
Felieton z dźwiękiem; 17.25 Muz.; 
17.50 Komentarz sport. E. Pachol­
skiego pt. „Sport w wyższych u- 
czelniach Poznania”; 18.25 „Spot­
kanie z Matką”; 18.45 „Klub En­
tuzjastów Nowoczesności”; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.50 Muzyka; 20 
Transm. konc. symf. z Festiwalu 
Muzycznego „Praska Wiosna 1967”; 
21.55 Muzyka; 22.05 Teatr Poezji 
„Nieznana podróż Sindbada Że­
glarza”; 22.45 Muzyka; 23.05 Gra 
ork. tan. PR pod dyr. E. Czer­
nego; 23.35 Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5. 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30, 10, 12.06, 16, 19, ok. 20.50, 
23.50.

PROGRAM IH: UKF 66.62 MHz: 
18.05 Krasnoludki są na świecie; 

wane według działów1 gospo­
darki i na bieżąco kontrolo­
wane. W aktach komitetu kon­
kursowego znajdują się już 
liczne meldunki o wykonaniu 
przyjętych zobowiązań.

Właściciele budynków kry­
tych dotychczas słomą zabrali 
się już do wymiany strzech na 
materiał ogniotrwały. Z po­
mocą przyszedł PZU w Turku 
udzielając pożyczek bezprocen 
towych. Prowadzi się w szyb­
kim tempie remonty domów 
i ogrodzeń.

Akcja wiosennych porząd­
ków wciągnęła niemal wszyst­
kich mieszkańców w dzieło 
zamiatania, bielenia, zaziele­
niania i ukwiecania. Remonty 
obejmują ogółem 142 budynki 
indywidualnych właścicieli. 
Domy przy Pl. Wolności otrzy­
mają barwne elewacje. Zo­
staną uporządkowane i urzą­
dzone wszystkie podwórza i 
wolne tereny przy zakładach 
pracy i budynkach publicz­
nych. OSP przystępuje do roz 
budowy remizy i poszerzenia 
sali widowiskowej. Opraco­
wuje się już dokumentację i 
gromadzi materiały do prze­
budowy ulic, ulepszania na­
wierzchni, kładzenia płytek 
chodnikowych i budowy dróg 
dojazdowych.

Wszystkie roboty na ulicach, 
drogach i placach prowadzone 
są systemem gospodarczym, 
włącznie z własną produkcją 
płytek i krawężników. Do sa­
dzenia 13 tys. sztuk drzewek i 
krzewów ozdobnych zabrali 
się pracownicy Prezydium 
MRN, młodzież szkolna i duża 
liczba ochotników spośród 
ludności miasta. W połowie 
maja ukończono budowę sce­
ny ogrodowej.

Ustawione zostaną liczne 
znaki drogowe, wybudowana 
poczekalnia PKS, doprowa­
dzona woda do Ośrodka Zdro­
wia i Łaźni Miejskiej, odno­
wionych będzie 13 studzien 
publicznych. Na uporządko­
wanym boisku sportowym 
młodzież wybuduje 100 m 
bieżni. Zwiększy się liczba 
placów zabaw dla dzieci przy 
ich jednoczesnym lepszym wy 
posażeniu w różne urządzenia 
i sprzęt. Ogólna wartość za­
mierzonych prac w czynie spo­
łecznym wyniesie ponad 4 
min. zł, w tym około 85 proc.

W PGR-ach przed 
Dniem Dziecka

Liczne dziecięce zespoły 
działające przy państwowych 
gospodarstwach rolnych, przy­
gotowują się do wojewódzkiej 
imprezy, jaka odbędzie się 4 
czerwca w Wieleniu n. Note­
cią. Z inicjatywy Zarządu O- 
kręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych wystą­
pią w tym dniu na wielkim 
festynie mali aktorzy teatrzy­
ków kukiełkowych, dziecięce 
zespoły instrumentalne, ta­
neczne itp. Oprócz tego, prze­
widuje się liczne konkursy, 
gry i zabawy dziecięce, (fb)

18.45 Wszystko w stylu folk-coun- 
try and western; 19 Wiersze saty­
ryczne A. Marianowicza; 19.05 — 
„Mój magnetofon”; 19.25 „Siódma 
minęła, ósma przemija”; 19.35 Na 
grania Studia UKF; 19.55 Wszy­
stko w stylu folk — pieśni prote­
stu; 22.07 „Wdzięczność bez gra­
nic” — słuch.; 20.40 Jazz na sze­
ściu strunach; 21 Wszystko w sty­
lu folk - blues ludowy; 21.20 Prze­
krój przez „Przekrój”; 21.25 Tyl­
ko po włosku; 21.50 Opera — D. 
Aubera „Fra Javolo”; 22.07 Śpie­
wa Jacques Brel; 22.15 Niech bę­
dzie pięknie — magazyn; 22.30 — 
Wszystko w stylu folk-przebój;
22.45 Piosenki Nataszy Katiu- 
szy; 22.55 „Kwiaty Polskie” — J. 
Tuwima; 23 Reminiscencje mu­
zyczne; 23.50 Śpiewa K. Konar­
ska.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.25 — „Kronika 

jednego dnia” — film fab. prod. 
radź.; 12—12.20 — Program dla 
szkół — dla klas IV — „W sta­
rym Gdańsku”; 12.45—13.05 Dla 
kia- III — „Wojsko”; 16.55 - 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci: — 
„Miś z okienka”; 17.15 — Dla 
młodych widzów — „Teatr Jed­
nego Aktora” — „Męska sprawa” 
— J. Domagalika; 17.30 — „Przy­
gody Robinsona Crusoe” — film 
seryjny; 17.55 — Magazyn me- 

stanowią środki własne lud­
ności.

W ramach, poszerzonych ze 
względu na konkurs, planach 
gospodarczych przewiduje się 
zwiększenie sieci placówek 
handlowych i usługowych, 
modernizację rozlewni wód 
gazowych i masarni, zwiększe­
nie i urozmaicenie produkcji 
piekarniczej, uruchomienie 
przez Kółko Rolnicze produk­
cji pustaków żużlowych, bu­
dowę agronomówki i przygo­
towanie dokumentacji do roz­
budowy szkoły podstawowej, 
budowy filii POM i między- 
kółkowej bazy maszynowej.

Tuliszków żyje nadziejami 
nie tylko na uzyskanie do­
brych wyników w konkursie, 
ale przede wszystkim na po­
prawę warunków życia i pra­
cy wszystkich jego mieszkań­
ców. Z zachowaniem niezbęd­
nej w tym wypadku odległości 
od siedzib ludzkich ma po­
wstać fabryka mączki kostnej 
„Bakutil”.

WANDA GOEBEL

NASZE ROZMOWY

Dwa koniki
T nż. Jan Dąbrowski miesz- 

ka w Dobczynie należą­
cym do wieloobiektowego 
Przedsiębiorstwa PGR Wiesz- 
czyczyn. Pracuje tam jako spec 
jalista do spraw produkcji 
zwierzęcej. Lubi swój zawód, 
od najmłodszych lat zakocha­
ny w koniach i sporcie jeź­
dzieckim. Już jako 13-letni 
chłopiec startował i wygrał je­
den z konkursów. Kierunek

INŻ. JAN DĄBROWSKI

studiów wybrał również z za­
miłowania, po to by nie od­
dalać się od ... koni. Pracował 
w wielu stadninach państwo­
wych.

— Jak układa się panu praca 
w Wieszczy czy nie? Zadania go­
spodarstwa, prowadzącego 
wszechstronną hodowlę, odbie­
gają znacznie od zadań spec­
jalistycznych stadniny koni.

— Niezupełnie, gdyż i w 
stadninach prowadzi się różne 
działy hodowlane. Oczywiście, 
najważniejsze dla kadry fa­
chowej są tam konie, zwłasz­
cza sportowe i wierzchowe na 
eksport których cena — zależ­
nie od jakości — kształtuje

dyczny; 18.25 — „Wielokropek”; 
18.40 — „Po balu” — film w/g o- 
powiadania Lwa Tołstoja; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Kronika Tygodnia”; 20.15 — Pro­
gram rozrywkowy — film baleto­
wy: — „Prometeusz”; 20.45 —
„Czwarta zmiana”; 21.20 — „10 
minut recenzji”; 21.30 — Teatr 
TV — „Mężczyzna, czyli Ahaswe” 
— sztuka G. Zapolskiej; 22.20 — 
Dziennik;

SOBOTA: 9 — Fab. film włoski 
„Proces przeciwko miastu”; 10.55 
—11.25 Biologia kl. VII — Ssaki”; 
11.55—12.25 Geografia kl. VI — 
„Żuławy Wiślane”; 16.10 Program 
Tygodnia; 16.30 Progr. dla na­
uczycieli — „Zabawa i zabawki”; 
16.55 Wiadomości; 17 Telekonkurs 
dla młodz. — „Sztuka myślenia”; 
17.45 Film z serii — „Świat, któ­
ry nie może zginąć”; 18.10 „Po 
szóstej” — Młodzieżowy Klub TV; 
18.55 „Warszawa ja i Ty”; 19.20 
Dobranoc; 19.30 Monitor; 20.05 — 
„Mój przyjaciel Józef” — nowela 
filmowa; 20.35 Program z cyklu 
„Przedstawiapiy” — przygotowa­
ny przez TY Budapeszt, w wyk. 
artystów węgierskiej estrady; 21.25 
Dziennik; 21.40 Wiadomości spor­
towe; 21.59 „Proces przeciw’ko 
m'astu” — fab. film włoski.

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

Generalne porządki 
na kaliskich ulicach
IA awno już opracowany plan remontów bieżących i ka- 

pitalnych ulic kaliskich, jest wcielany w życie od kil­
ku miesięcy. W końcowej fasie realizacji zabezpieczy najpil 
niejsze potrzeby sieci ulicznej w mieście. Miejska Służba 
Drogowa pragnie kosztem ponad 1 min zł wymienić wiele 
zniszczonych znaków drogow ych i poręczy ochronnych.

Natomiast plan rzeczowy 
przewiduje w ramach remon­
tów kapitalnych przebudowę 
i modernizację placu Józefa, 
gdzie roboty, prowadzone ko­
sztem ponad 600 tys. zł, dobie 
gają już końca. Ponadto pla­
nuje się budowę nowej jezdni 
oraz chodnika przy ul. Obozo­
wej, a także ułożenie asfaltu 
na ul. Młynarskiej, budowę 
i modernizację nawierzchni 
przed szkołą przy ul. Wigury 
oraz odbudowe mostu dla pie 
szych w Alei Walecznych, łą­
czącego z parkiem ul. Łódzką.

W ramach prac remonto­
wych będzie natomiast konty 
nuowana budowa i moderniza 
cja 8 ulic. Przebudowane zo­
stanie ponadto kolizyjne skrzy 
źowanie ul. Zubrzyckiego i

zootechnika
się w granicach od 30 do 250 
tysięcy za sztukę. Lecz i tu 
czuję się w swoim żywiole. 
Mamy w Wieszczyczynie — o- 
bok 2 200 sztuk bydła, 2000 
sztuk trzody chlewnej 1200 o- 
wie_ — także 130 koni. W tej 
liczbie znajduje się 12 klaczy 
zarodowych i 6 koni sporto­
wych do dyspozycji drużyny 
jeździeckiej LZS, której je­
stem kierownikiem i trenerem.

— Stan pogłowia rzeczywiś­
cie wysoki, wymagający sporo 
pracy i różnych zabiegów pie­
lęgnacyjnych. Dziwią mnie 
tylko owce. Wydaje mi się, że 
w intensywnie prowadzonym 
gospodarstwie, to już anachro­
nizm, nieopłacalny dział ho­
dowli.

— Wręcz przeciwnie. Hodow 
la ta jest opłacalna pod wa­
runkiem oczywiście, że gospo­
darstwo posiada naturalne lub 
pół naturalne pastwiska. W 
naszym zespole są takie past­
wiska. Uzyskujemy więc śred­
nio po 6 kg wełny od sztuki 
co tazem ze skopami ekspor­
towymi przynosi przedsiębior­
stwu niemały dochód. Pracy 
z tym jest wiele, ale korzyści 
pokaźne...

— A czemu poświęca pan 
czas poza pracą?

— Jak już wspomniałem, 
kieruję drużyną jeździecką 
LZS-u. To moja pasja. Nasi 
chłopcy odnoszą już sukcesy 
na zawodach regionalnych i 
może wkrótce wypłyną na szer 
sze tory.

— Widziałem w biurze Kom 
binatu i w pańskim mieszka­
niu obrazy, których tematem 
są konie. Czy malowanie to 
pański drugi „konik”?

— Ee, nie ma się czym chwa 
lic — odpowiada skromnie in­
żynier Dąbrowski. — Malar­
stwo uprawiam w wolnych 
chwilach, jako samouk, bo ni­
gdzie i nigdy go nie studiowa­
łem. Po prostu lubię konie i 
znam je nawskroś. Dlatego za­
cząłem kiedyś rysować, ot tak 
sobie. Zobaczył te rysunki pe­
wien artysta-malarz i zachę­
cił do akwareli. Tą techniką 
teraz maluję. Mam chyba z 
setkę obrazków. Idą zwykle 
jako podarki okolicznościowe 
dla koleżanek i kolegów.

Nie ma się czym chwalić, 
powiada zootechnik - malarz, 
chociaż ja, podziwiając niedo­
kończoną jeszcze scenę bata­
listyczną, przedstawiającą ułań 
ską szarżę — jestem innego 
zdania.

Rozmawiał:
, KAZIMIERZ JAZWIECKI

93000300000
K. R., stała czytelniczka — Szcze 

golowych informacji udziela In­
spektorat -Miejski PZU w Pozna­
niu, Plac Młodej Gwardii 8, pok. 
126. (960)

January Borowski, Lębork — Ma 
Pan rację. Pisaliśmy o tym w 
dniu 10 bm. Odwzajemniamy po­
zdrowienia. (1245)

Pracownicy Instytutu — Nie ma 
żadnej przeszkody natury praw­
nej, ażeby osoba posiadająca stop­
nie oraz tytuły inżyniera i ma­
gistra używała tych wraz ze swo­
im nazwiskiem. (866)

Buczka z ul. Ułańską. Ma tana 
powstać rondo objazdowe.

Jeszcze w roku bieżącym 
Miejska Służba Drogowa roz- 
pocznie modernizację i prze­
budowę mostu kamiennego 
przy ul. Śródmiejskiej. Rozpo- 
cznie się także asfaltowanie 
jezdni przy ul. Babinej i Dob- 
rzeckiej. 8 ulic otrzyma nowe 
chodniki dla pieszych.

Kwota 3 min zł została prze 
znaczona na prace w ramach 
remontów kapitalnych ulic. 
Potrzeby pilnych remontów 
niektórych arterii miejskich 
są jednak znacznie wyższe, po 
nadto plan nie uwzględnia ko 
niecznych inwestycji drogo­
wych — wydaje się więc, iż 
kwota ta powinna być powięk 
szona co najmniej dwukrot­
nie.

W omawianym wyżej planie 
nie uwzględniono ponadto po­
ważnych inwestycji drogo­
wych, jak budowa trasy ob- 
wodniczej im. Jana III. Gdy­
by jednakże środki na to się 
w jakiś sposób znalazły, to 
Miejska Służba Drogowa zdol 
na by była przerobić jeszcze 
w roku bieżącym przy budo­
wie tej trasy około 1.5 min zł.

Wydaje się, iż warunki jaz 
dy oraz poruszania się pie­
szych zostaną w Kaliszu po­
lepszone. Po zrealizowaniu te 
go planu jeździć i chodzić bę 
dzie się wygodniej, a przede 
wszystkim — bezpieczniej.

Jednakże sumy, jakie prze 
znaczono na modernizację o- 
raz remonty kapitalne ulic i 
nawierzchni są o wiele za ma 
łe w stosunku do potrzeb tak 
dużego — jak Kalisz, organi­
zmu miejskiego.

(mat)

Wogewódlz^a impreza 

w Szreniawie

Oni Oświaty, Książki
i Prasy na wsi

Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej współ 
nie z Przedsiębiorstwem U- 
powszechnienia Prasy i Książ 
ki „Ruch” w Poznaniu, orga­
nizuje w niedzielę (28 bm.) w 
parku przy Muzeum Rolnic­
twa w Szreniawie wojewódz­
ką imprezę z okazji zakończe­
nia "Wiejskich Dni Oświaty, 
Książki i Prasy.

W programie imprezy, któ­
ra rozpocznie się o godz. 11, 
przewidziano m. in. kiermasz 
książki, kiermasz plastyki, wy 
stępy zespołów młodzieżo­
wych ZMW, występy arty­
stów Operetki Poznańskiej, 
konkursy na tematy czytel­
nictwa z nagrodami, (emp)

Na budowę 
ośrodka wczasowego
W Leszczyńskiej Fabryce 

Okuć Budowlanych dokonano 
podziału pozostałej części fun­
duszu zakładowego za ubie­
gły rok (w kwocie około 300 
tysięcy zł), przeznaczonego na 
potrzeby socjalne pracowni­
ków w 1967 roku.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego przeznaczyła po­
nad 174 tysiące zł na budowę 
zakładowego ośrodka wczaso­
wego w miejscowości letni­
skowej Boszkowo. Pozostałe 
fundusze pójdą m. in. na tu­
rystykę i wypoczynek po pra­
cy, na nagrody za wewnątrz­
zakładowe współzawodnictwo 
pracy, na działalność kultu­
ralno-oświatową, jak również 
opiekę socjalną pracowników. 
Ponadto obok dopłat do kolo­
nii letnich i obozów młodzie­
żowych, zabezpieczono środki 
na zapomogi dla pracowników 
odchodzących na rentę w tym 
roku. (R)


